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DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, ¡we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecy 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 25

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
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ik" • Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
renumeratg, którą obwiązane są przyjmować

i*1* Wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.
1? Prenumerata miesięczna wynosi dla za­

miejscowych 1 talara Sfr fenygów, dla miejsco- 
11, tfych 95 sgr.
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POZNAN, 25 lutego.

Dziennikarstwo niemieckie rozbiera bezustannie 
kwestyą ustąpienia ks. Bismarcka tak, że dziś nie tyl­
ko zwolennicy kanclerza, lecz kraj cały oswaja się 
coraz bardzićj z tą myślą i poczyna oglądać się za dziedzi­
cem zagrożonego sieroctwem urzędu kanclerskiego. Dziś 

j tćj sprawie poświęca artykuł Kreuz Ztg, 
oznaczając na wstępie, że w tych właśnie kołach, co 

)ZDa® mają objąć po kanclerzu spuściznę, brak jest oso­
bistości odpowiednićj na ten urząd. — I ztąd to nie- 
wwoilnie zrodziła się pogłoska, że księciu kanclerzowi 

ejtent upewnionym będzie i po jego ustąpieniu przeważny

e „wpływ urzędowy“ na sprawy publiczne. Tym sposo- 
? ! bem, są słowa Kreuz Ztg, stworzonoby stan na 
tryk, wskroś antikonstytucyjny, instytucya bowiem, o jakićj 

>wczaj marzy stronnictwo nationalliberałów, w tym tylko ra- 
' otrri-aie byłaby możliwą, gdyby ks. Bismarckowi dodanoja- 
ospro ko kanclerzowi do boku wicekanclerza, lub gdyby za-
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mianowano nowego kanclerza, któryby jednakże był w 
pewnych rasach podwładnym ks. Bismarckowi. W ta­
kim wypadku ostatni unosiłby się nad państwem 
jako „rzeczywisty kanclerz państwa“, lub tćż jako „taj­
ny nadkanclerz państwa“. — Oficjalni zdradzili się już, 
ie życzą sobie podobnego rozwoju rzeczy. —Jak bądź 
jednakże, konstytucya nie zna ani wicekanclerza, ani 
rzeczywistego tajnego nadkanclerza, a niemożliwćm 
zdaje nam się, aby celem torowania dróg ciemnej ko- 
teryi chciano do maszyny rządowćj nowe wsunąć koło.

Jeśli książę nie clice lub nie może brać na siebie 
dłużćj odpowie lzialności za politykę państwową, w ta­
kim razie odpowiedzialność tę potrzeba przenieść na 
barki innego — mówi organ konserwatywny — a nie 
bawić sie w półśrodki niezgodne z powagą państwa i

Obrady wersalskiego Zgromadzenia narodowego 
j się, dzięki jednomyślności republikanów i orlea- 

tza pb nistów, tak gładko, jak nigdy dotąd. Na wczorajszćm 
I posiedzeniu załatwiono artykuł 5 ustawy Wallona, o- 

ejefli deeiany, jak wiadomo, przedwczoraj do komisyi kon- 
stytucyjnćj. Artykuł ten, który orzeka, że wybór, ma-

podfc jąeych być przez Zgromadzenie narodowe zamianowa 
podali nych senatorów, przychodzi do skutku absolutną więk- 

’ ' «ością,głosów przyjęto, poczóm uchwalono całą ustawę 
Wallona 448 głosami przeciw 241. Następnie przystą­
piło Zgromadzenie narodowe do trzeciego czytania pro­
jektu do ustawy o organizacyi władzy publicznćj pre­
zydenta rzeczy pospolitćj francuzkićj. Bez rozpraw 
pfzyjęto artykuł pierwszy pomienionego prawa, nie- 

alli Wtykuł drugi» który postanawia, że prezydent 
5 obieranym jest na lat siedm (433 głosami przeciw 262). 
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joną, a zaniepokojonie to odbija się na giełdzie. Twier­
dzą, że po uchwaleniu ustaw konstytucyjnych właściwe 
dopióro rozpoczna się trudności. Mac-Mahon i orlea- 
niści złudnym oddają się nadziejom, jeśli sądzą, Że 
gdy przyjdzie kolój na obrady nad ustawą wyborczą 
uda im się kosztem stronnictwa republikańskiego da­
wną w Izbie utworzyć większość konserwatywną. We­
dług ostatniój listy ministeryalnój pozostaną i nadal w 
gabinecie jenerał Cissey, margrabia Montaignac i ks. 
Decazes, ks. Audiffret-Paequier zaś obejmie tekę spraw 
wewnętrznych, Leon S&y skarbu, Wallon oświaty, 
Dufaure sprawiedliwości, Bocher robót publicznych a 
Christophle handlu.

Dwie depesze peszteńskie z dnia wczorajszego roz- 
świecają nieco przebieg obecnego przesilenia ministe- 
ryalnego w Węgrzech. Jedna z nich mówi, że baron 
Bela W en k h ei m powołanym został do przebywającego 
obecnie w Peszcie cesarza, który poruczyl mu złożenie 
nowego gabinetu. Skutkiem tego zniósł się p. Wenk- , 
heirn bezzwłocznie z opozycyą celem doprowadzenia do 
skutku fuzyi różnych stronnictw i umożliwienia tćm 
samćm wyszukania odpowiednich do tek ministeryal- 
nych osobistości. :

Inna zaś depesza donosi, że Szlavy, hr. Feste- 
czici baron Wenkheim nie przyjęli misyi złożenia 
nowego gabinetu. Skutkiem tego nowe toczą się u- ; 
kłady co do utworzenia ministerstwa, a z niemi i no- > 
we wynurzają się kombinacye, którym najbliższa przy- i 
szłość położy niezawodnie kres stanowczy. Z telegra- i 
mów bowiem peszteńakich wolno nam dorozumieć się, 
że jutro najdalej rozstrzygnie eię sprawa przesilenia, 
tóm więcej że koroDa nalega na to.

Armia hiszpańska rozbiła oszańcowany na górze 
Esquiuza obóz i wzmacnia swe stanowiska wzdłuż linii 
Arga. — W nadziei, że zająwszy Estellę zdoła zadać 
cios śmiertelny wojnie domowój, ściągnięto wszystkie 
siły tak z Arragonu, jak i Burgos, a dziś widzi się 
rząd madrycki w konieczności wysłania jak najprędzćj 
do onych prowincyi ściągnięte pod Tafalę oddziały, a 
to aby uchronić tamtejsze koleje żelazne przed rucho- 
memi oddziałkami karlistowskiemi. Obecnie stoją w Na­
warze naprzeciw pozycyi karlistowskich pod Estellą: 
pierwszy korpus obejmujący 18,000 żołnierza i 36 dział, 
korpus drugi obejmujący 17,000 ludzi i 36 dział. Do 
Burgo3 wysłano 6000 żołnierza i dwie baterye, Loma 
ma pod swojóm dowództwem 12 batalionów i 18 dział, 
a kilka mniejszych garnizonów zakrywaIrun, Bilbao i 
San Sebastłon. — Daleko przeto jeszcze, nawet gdy- 
byśmy wliczyli do sił powyższych różne drobne od 
działki, do owćj armii polowój w sile 200,000 żołnie­
rza, jaką ma niby to rząd mieć pod ręką i z pomocą 
której przyrzeka zdławić karlistów.

j Faktem jest, że karliści są panami Biscaji, Guipuz- 
coy, Alavy i położonćj na zachód od Pampeluny i rzeki 
Arga części Nawary.

Na ostatnićm posiedzeniu Izby duńskiój prezes ga­
binetu Fonnesbech robi co mógł, aby otrzymać 
kredyt na zakupno pancerników, a nawet postawił w 
perspektywie rozwiązanie Izby na wypadek, gdyby nie 
zgodziła się na wniosek rządowy. Mimo to izba odrzu­
ciła 47 głosami prze iw 42 wniosek rządowy, a to po 
oświadczeniu przewódzcy lewicy, że głosowanie to na­
leży uważać za „formalne i tymczasowe“, i że ostate­
czna w tój mierze decyzya odroczoną zostaje aż 
trzeciego czytania.

WALNE ZEBRANIE

CeiiMnep Towarzystwa rólniczep
w W. Księstwie Poznańskiem

.# w dniu 25 lutego 1875 r.

Po ukończeniu wczorajszego walnego zebrania 
obradowały poszczególne wydziały Centralnego Towa­
rzystwa rolniczego, a mianowicie wydział ogólny pod 
przewodnictwem dr. Z. Szuldrzyńskiego a na­
stępnie p. Kajetana Bucbowskiego, wydział 
rólny pod przewodnictwem p. Staniiła w a Kur­
natowskiego (zastępca H. Dobrzycki), wydział 
chowu inwentarza pod przewodnictwem p. Tadeu- 
sza Braunka (zastępca Stefan hr. Kwilecki), wre­
szcie wydział leśny pod przewodnictwem p. Chojna­
cki e g o (zastępca p. Rivoli). Sprawozdań wydziało­
wych, prócz ogólnego wydziału, nie podajemy, gdyż 
takowe jako czysto fachowych rzeczy dotyczące, będą 
jak najobszernićj ogłoszone w Ziemianinie.

Następnie odczytał, jak to wczoraj już podaliśmy,
! p. Julian Bukowiecki sprawozdanie z czynno­

ści rocznej Zarządu, które brzmi, jak następuje:
Niezatarty jeszcze w pamięci Waszój, Panowie, 1873 

rok finansowych przesileń, które ciężkim padając gła­
zem na wszystkie umysły, zahamowały bieg prawidło- 

i wy tylu zbiorowyth prac.
Od burzących wpływów niezawiśle, w tój samćj 

porze najcelniejsze dzieło Towarzystwa, szkoła Haliny, 
zanurza się w powodzi długów i potrzeb, pozbawiona 
na czas dłuższy sternika.

Bezpośrednio przy takim sąsiedzie smutnej posta­
ci, przy roku 1873, jakże odbija korzystnie rok ubiegły?

Pierwszy popłoch ucichł i minął. Cuci się roz­
waga; przeciw poniesionym str&tom powstaje zahiegli- 
wość, zwracająca gospodarza stanowczo na dawny po­
sterunek, i znowu rolnictwo odzyskuje uznanie głó- 
w n é j dobrobytu pcdstawy. — Na różnych punktach 
towarzystwa naszego wskrzeszone pulsuje życie. Za­
wiązana spółka Haliny ściele pod szkolę trwalszy fun- 
damebt,'' a dopełnia się jej ustrój wewnętrzny.

Nie dość na tćm. O ile rok poprzedni niespo­
dzianym biegiem zewnętrznych wypadków tylko targa 
przędzę naszą, o tyle znowu rok ostatni po za obrębem 
towarzystwa — w Toruniu i w Warszawie — otwiera 
szerokie pole popisu, z którego tak chlubnie wychodzi 
tylu członków naszych, a nadewszystko szkoła Haliny. 
Oto porównania i uwagi, wybiegające mimowolnie na 
samo czoło przeglądu tegorocznych czynności.
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1*0 następnego posiedzenia odroczono obrady nad po- 
prawką Wallona tój treści: Prezydent ogłasza ustawy, 
ratyfikuje traktaty państwowe, ma prawo ułaskawienia 
■amnestyi, lecz tylko na podstawie ustawy, rozporzą- ; 
1 za siłami zbrojnemi, mianuje, usuwa, po naradzie z 
ffllnistrami, członków i prezydenta rady stanu, prze­
wodniczy uroczystościom narodowym, przyjmuje i mia- 
Duje posłów.

Mimo gładkiego i szczęśliwego przebiegu tyle wa- 
“ich rozpraw opinia publiczna w Paryżu ma być, 

JJk telegrafują do Nat.-Ztg., po dawnemu zaniepoko-
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Wiadomość-! urzędowo.

Lekari dr. Guether w Frankfurcie n./O. mianowany zo­
stał chirurgiem powiatowym powiatu lebuskiego.

Na ostatnióm Walnćm Zebraniu dnia 5 Marca, 
skład zarządu tój tylko uległ zmianie, że miejsce wy­
stępującego p. Bentkowskiego zajął p. Wł. Moszczeński 
ze Stempuchowa.

Nazajutrz Zarząd pierwsze odbył posiedzenie, kon­
stytuując się po dawnemu: prezesem pozostał dr. H. 
Ssuman; wiceprezesem Ad. hr. Baiński; skarbnikiem 
M. hr. Kwilecki; sekretariem J. Bukowiecki; pp. T.Chła- 
powski, Dziembowski, Łubieński, Moszczeński i Za­
krzewski dopełnili całości Zarządu.

Rozpoczął się dalszy ciąg czynności, w których 
obok uchwał Walnego Zebrania i spraw innych na 
porządku dziennym będących — Szkoła Haliny znowuż 
przeważne zajęła miejsce. — Tymczasem komisya ak­
cyjna, ukończywszy przygotowawcze prace, spowodo­
wała na dzień 27 Marca spisanie aktu no;aryałnego, 
mocą którego zawiązała się ostateczn e Spółka akcyjna 
„Halina.“ Akcyonaryusze wybrali radę nadzorczą, do 
którój wstąpił zarząd cały, prócz pana Chłapowskiego; 
miejsce to zajął dr. Z. Wilkoński. — Rada nadzorcza 
pierwsze odbyła posiedzenie d. 13 Kwietnia. Prezesem

pozostał dr. Szuman, wiceprezesem hr. Bniński, refe' 
rentem dr. Wilkoński.

Do zarządu spółki wybrani pp. dr. Au, jako dyre­
ktor, Karliński jako kontroler, dr. Rakowicz jako ka- 
eyer. Dodajmy zaraz, że skoro dr. Rakowicz dla in­
nych zajęć kilka miesięcy pćźnićj złożył urzędowanie, 
udało się radzie nadzorczćj pozyskać na tegoż miejsce 
pana radzcę dr. Milewskiego.

Tak więc rozstrzygnięto długo wątpliwą a wielce 
mozolną kwestyą prawnego ubezpieczenia szkoły rolni- 
czćj, przez zapisanie jćj w rejestr handlowy. Akt ten 
zabezpieczył istnienie szkoły w obec prawa. Lecz 
pozostało jeszcze drugie wielkie zadanie: rozszerzyć 
i utrwalić materyalną podstawę, którą dopiero w 
połowie założył dotychczasowy udział akcyi 526, repre­
zentujący kapitał 26,000 tal., na co w gotówce było 
w tćj porze wpłaconych 7,845 tal.

Te i inne wielkićj wagi kwestye spowodowały za­
rząd do wezwania delegatów filialnych towarzystw na 
wspólną naradę d. 22 Maja. Tu prezes zapowiedział 
emisyą drugiej seryi akcyi do 50,000 tal., prosząc de­
legatów o skuteczną jćj propagandę. Kwestya ta była 
raz jeszcze ponawianą na sesyi późniejszój d. 7 Paź­
dziernika.

Nie na tćm wszakże poprzestał zarząd (resp. rada 
nadzorcza) w staraniach o utrwalenie pieniężnego bytu 
szkoły. Uprzedzając bieg czasu w referacie naszym 
wymienimy usiłowania dalsze w tymże kierunku na „ 
innych drogach. — Zarząd zawiązał na nowo pertra- 
ktacye z p. hr. Cieszkowskim, które wszelako do tćj 
chwili nie zyskały pożądanego rezultatu. Pan Cieszko­
wski bowiem nie przystąpi! do układu pomiędzy Tow. 
Centralnćm Gospodarczćm (jako dotychczasowym kie­
rownikiem i dzierzycielem szkoły, oraz dzierżawcą fol­
warku Żabikowa) z jednej — a Towarzystwem akcyj- 
nćm „Halina“ z drugićj strony, na którą to Towarzy­
stwo gospodarcze prawa swe tak czynne jak bierne 
przelało. Pan Cieszkowski odroczył decyzyą do pory, 
w której wpłaty na pierwszą emisyą akcyi wyniosą 
spełna 20,000 tal., co niestety dotąd nie nastąpiło.

Znany panom testament śp. Jeżewskiego z Głębo­
kiego. Otóż zarząd starał się przez prezesa swego, dr. 
Szumana, wybadać kuratorów testamentu, czyby w 
danym razie i z tego źródła nie mógł wpłynąć jakiś- 
kolwiek fundusz dla szkoły naszćj. Lecz po nad te i 
tym podobne jeszcze nieprzerwane zabiegi, nic dotąd 
stanowczego wykazać nie możemy.

Mijamy szybko gęsty las cyfr i obrachunków, by 
zająć jaśniejszy punkt obserwacyjny na szkołę naszą.

Zgromadzenie delegatów bez trudu uchwaliło oso­
bny fundusz składkowy 500 tał. na pokrycie kosztów 
okazu, z jakim szkoła Żabikowska na Wystawie War- 
szawskiój wystąpić zamierzała; uchwaliło w przekona­
niu, że udział szkoły w Wystawie może jćj zjednać 
w dalekich nawet kołach szersze uznanie i rozgłos. —
I niepłonne były nadzieje — a nawet powszechny, 
jednobrzmiący poklask, jaki Warszawa oddała dziełu 
szkoły Haliny, wszelkie przewyższył oczekiwania. — 
Była to jak wiadomo artystycznie ugrupowana, zbiorowa 
wysław a pszenicy pod względem naukowo-rolniczym. 
O ile pomysł zgoła był nowym i oryginalnym, nieu- 
chwycony dotąd na żadnćj z Wystaw powszechnych, o tyle 
wykonanie jego było wsparte mozolnemi studyami rze- 
telnćj nauki — a wszystko ujęte w formę piękną, bi- 
jącą w oczy.

656 pojedyńczycb okazów złożyło się na jednę po­
mnik .wą grupę. Jako komentarz do lepszego tylu 
szczegółów poznania, dodaną była rozprawa p. St. Neu- 
baura (byłego ucznia szkoły Zabikowskićj): O pszenicy 
i jćj uprawie. — Którekolwiek pióro dotknęło się na­
tenczas Wystawy Warszawskiej — nie szczędziło żadne 
chlubnćj wzmianki szkole Haliny. Widok jćj obelisku 
podał nam Tygodnik illustrowany; przyrządy 
fotograficzne w licznych mnożyły go obrazach. Wreszcie 
przyjęcie, jakiego doznał w Warszawie, czy to w prywa­
tnych, czy w urzędowych kołach dr. Au, dyrektor
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Serce kamienne.
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08nuta na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.
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neg0^.tajemniczywszy bratową w misterye szyfrowa- 
krótL-^08’’ Zyskał Przynajmniój tyle» DadM choćby

Ui,Bł kl.Cza8 inny kierunek jćj myślom, trawiącym 
aanie zbolałą jćj duszę.

®ię dzieje z Oedónem? 
do nas powróci?

bitWy? donoszą dzienniki? Czy nie stoczono znowu 
fauny? py n*e brał w niej udziału Oedón? Czy nie 

jjj Lzy nie schwytany?
D? Czego matka się nie pokazuje?

Czeł>° Modzimy tutaj, zdała od świata. od

mojego 
■^bierni

nie widziałam już od kilku mie-

i podobnemi pytaniami zarzucała biedna

kobieta Jonego, który tysiącznemi wykrętami musiał 
nieraz zbijać jćj oba vy i podejrzenia.

Mówił, że o wiadomości z tamtćj strony Cisy nie­
słychanie trudno; że Oedón, pełniąc obowiązki nadko­
misarza wojennego, nie ma żadnych stósunków z pro­
chem i działami nieprzyjacielskiemu że wkrótce przy­
będzie, że matka odbiera jedynie dzienniki wychodzące 
w Debreczynie, a te zapełnione wyłącznie sprawami 
parlamentarnemi i wiadomościami z Kalifornii, — że 
mama wydalać się z Nemesdombu z tćj prostćj nie 
może przyczyny, że cały ciężar gospodarstwa na jój
spoczywa barkach. «

He to potrzeba było zadawać sobie trudu, aby to 
wszystko wmówić w Arankę. Jak uważnie musiai 
Jeno cenzurować pocztę debreczyńską, by w ręce bra- 
towći nie wpadło coś takiego, coby mogło stać się dla 
nići poselstwem Hioba. Jak starannie musiał tłumić 
w sobie bolesny smutek wywołany wiadomością 
o zranieniu Ryszarda. Kłamać do tego codziennie 
Hote baśnie o zwycięztwach i postępach armii narodo- 
wćj i kłamać wtedy, gdy pierś jego ciemna rozpierała 
próżnia, czarna noc, bez nadziei 1 rozpacz I i 
V Wtćm zatopioną w smętnych dumaniach matkę 
zbudził szmer wydobywający się z kołyski. Para pul­
chnych raczek poczyna poruszać się 1 wyciągać, para 
cieinnobłękitnych oczek długiemi przysłomona rzęsami 
roztwiera się i zamyka napowrót olśniona światłem 
porannego słońca; natomiast roztwierają się rumiane 
usteczka a równocześnie daje się słyszeć głosik, jakim 
niezawodnie chwalą Serafini Pana Zastępów, głosik 
zrozumiały wszystkim narodom ziemi, nieartykułowany, 
niedający się określić ani zgłoskami ani słowami, a 
przecież wszystko mówiący głosik, głosik, jakim dzie-
czic ni&tkc wcłft* „ , .

A matka rozumie mowg cnego dla innych niezio- 
zumiałego głosu. Bieży do kołyski i podnosi wm z

poduszką ukochaną dziecinę’, ściągającą usteczka do 
płaczu; matka całusem zamyka mu usteczka, dziecina 
wpatruje się w jćj oczy i śmieje się.

A matka nie widzi w tćj chwili nic więcćj na 
świccie jak uśmiechniętą twarzyczkę dziecięcia.

Siada, bierze je na łono, podpierając lewą ręką 
jego główkę. Następnie usuwa z swój piersi hafto­
waną batystową oponę i karmi je.

Widok to zaprawdę nieustępujący ani piękności, 
ani urokowi, ni orzeźwiającój slodyazy wynurzającego 
się w całćj swojćj okazałości słońca porannego; przed­
miot to godny pędzla mistrzowskiego.

Jeno wziął pędzel do ręki i malował.
Oto wierny konterfekt młodej matki. Rysy te nie 

omylą nikogo.
Matka zaś cała zatopiona W niemym zachwycie 

nie zważa, że Jeno kradnie jćj rysy i przenosi na 
płótno.

Dla czegóż zresztą miałaby się wstydzić malarza? 
Wszak to jćj brat?

A dla czegóż miałaby się wstydzić sama przed 
sobą? Wszakżeż jest matką! A Jeno myślal sobie, 
spoglądając raz to na dziecię, to znowu na matkę: „i 
ja mi&łżebym zezwolić, by świat obcy, nieczuły karmił 
was swoją jałmużną?“

Ab, jakżeż oszukują biedną kobietę I
Strach i niebezpieczeństwo otaczają jćj małżonka; 

ojciec jćj nie odwiedza, bo przebywa w obozie; od te- 
ściowćj i męża dawno, burdzo dawno nie było już listu, 
cała historya z pismem tajemnćm jest baśnią; ona sama, 
młoda kobieta, jest więźniem, a jćj szwagier Jeno — 
dozórcą więzienia, czuwającym nad tćm, aby nawet 
ra chwilę nie wydalała się z wyspy i aby nikt się do 
nićj nie zbliżaK

Mieliżby obawiać się o nią?

Niestety! kryją ją przed 
nym pog-omcą, który straszne 
stoszenia — przed cholerą.

Wojpa i cholera nawiedziły 
Węgry.

groźnym i nieubłaga- 
dokoła wyrządza spu-

tego lata piękne

Noc dokoła.
Księżyc przekrada się przez okno do komnat ne- 

mesdombskiego zamku. W tćj chwili zagląda pełnćm 
światłem do sali portretowćj i magnetycznemi promie­
niami wywołuje z złoconych ram zachmurzone oblicze 
męża z kamiennćm sercem.

Wzrok męża tego pada na kobietę, która przy­
brana w bieli stoi przed jego portretem i wydaje się 
być raczćj marmurowym posągiem wywołanym z sar­
kofagów rodzinnych niśli istotą z świata źyjącego.

Ciszę nocną przerywają od czasu do czasu to jęki 
żałosne, to głuche stękanie, to okrzyk boleści, to ciche 
łkanie, to znów jakieś na pół dzikie glosy, co wszyst­
ko zlane w jedną całość, mogłoby i pierś najodważ­
niejszego przejąć niewymowną zgrozą.

Cały zamek Baradlayów jest dziś jednym wielkim 
szpitalem. Pani Barsdlay otworzyła jego podwoje żoł­
nierzom rannym w '¡yojlie o niepodległość. Najpierw 
ofiarowała na ten cel komnaty parterowe, pćźnićj gdy 
te się napełniły, kazała składać rannych i chorych w 
salach jednego z skrzydeł pierwszego piętra a jeszcze 
późniój otworzyła na ich przyjęcie sale paradne a w koń­
cu przyszło do tego, że cały oddała im zamek zatrzy­
mując dla siebie kilka pokoików.

Nieszczęśliwi ci są owemi duchami zaklócająnemi 
ciszę nocną.

P. Baradlay utrzymuje własnym kosztem dwóch 
lekarzy; biblioteka zamienioną została w apteczkę a 
zbrojownia w salę operacyjną.



szkoły, było-dopełnieniem powszeohnego sądu o Żabi- 
kowskićj wystawie.

Zbiorową, zasługę tak znacznego powodzeniajdzieli 
kilku członków nauczycielskiego kollegium; lecz z po­
między nich pierwsza, najwybitniejsza nagroda należy 
się głównemu wykonawcy pomysłu prof. chemii, panu 
Józefowi Dembemu. — To też zarząd za obowiązek 
sobie poczytał, osobnym z swój strony aktem wyrazić 
doniosłość takowćj zasługi, przesyłając prof. Dembemu 
list uznania w rodzaju dyplomu. Tę samą myśl po­
wzięło i wykonało na swoją rękę tow. filialne powiatu 
Wągrowieckiego — a Walne Zebranie opinią swoją 
niezawodnie poprze tak po dwakroć wyrzeczone uznanie.

Misternie wykończony sprzęt drewniany obelisko­
wego kształtu, wraz z całą treścią, tą ucieleśnioną mo­
nografią pszenicy, już dla pozoru samego znalazł w 
Warszawie lubowników, którzy go posiąść zapragnęli. 
Ubiegały się o niego Muzeum techniczne petersburg- 
skie, i powstające Muzeum rolniczo-przemysłowe war­
szawskie. Pierwsze ofiarowało zań 500 rubli, a zatćm 
część wartości wcale nieodpowiednią. Zarząd więc po 
łepszćj rozwadze za najstósowniejszą uznał darować 
wystawę na rzecz powstającego Muzeum warszawskiego. 
Zarząd łączył z darem tym nadzieję bardzo pożądanćj 
wzajemności, którą Warszawa jasno zadokumentować 
tak dogodną miałaby sposobność przy emisyi drugićj 
seryi akcyi Haliny.

Dzień 21- Marca, a późnićj dzień 12 Lipca, były 
dla Żabikowa dniami uroczystymi zakończenia półroczy 
szkolnych. W Marcu czterech, w Lipcu ośmiu abitu­
rientów na mocy pisanych rozpraw, po chlubnćj obronie 
tez, opuszczcło zakład. Uroczystościom byli przytomni 
fautor szkoły hr. Cieszkowski, prezes i kilku członków 
zarządu, i inni przybyli goście. — Obrona tez, wynikłe 
ztąd dysputy o pracach młodzieży bardzo korzystne 
dawały świadectwo; a były nowym dowodem, że szkoła 
Haliny odpowiednie naukowe zdobyła stanowisko i zna­
czenie.

W obec faktów, jak ów świetny udział w Wysta­
wie warszawskiej, jak dwukrotne te co rok egzaminy, 
w obec tylu innych faktów daremnie gubimy się w do­
mysłach, z jakich to tajemnych przyczyn wśród uczniów 
Żabikowskich wyjątkowo tylko napotykamy młodzież 
wielkopolską. Czas zaprawdę, by tę wcale nie nową 
kwestyą pod dojrzałą wziąść rozwagę — a miejmy pe­
wność, iż dzień, w którym społeczność gruntowną bez­
stronną wyda odpowiedź na rzucone tu pytanie — prze­
pełni mury szkolne całym naszych synów zastępem.

Od głośnćj Wystawy warszawskiej, która dopiero co 
zajmowała naszą uwagę, przejdźmy do szczupłych szrank, 
w jakich zarząd z swego ramienia starał się towarzy­
stwu ułatwić możność doświadczeń szeregiem rolniczych 
narzędzi. Na dniu 8 i 9 Października udaliśmy się 
do Bolechowa, gdzie uprzejmy właściciel p. dr. Z. Szuł- 
drzyński, gościnne przygotował pole dla zamierzonych 
prób. Szanowne firmy, H. Cegielski, Urbanowski, Ro- 
mocki i Sp. nie odmówiły zaproszeniu, dostarczając ma­
chin, częścią przez sam zarząd na ten cel wybranych. 
Przyłączyli się i inni wystawcy. Powierzając ocenienie 
prób ku temu naprzód zaproszonćj komisyi sędziów, 
wygotował dla nićj zarząd szemata z rubrykami pytań, 
o których ścisłe rozwiązanie chodziło.

Komisy a rozdzieliła się na dwie podkomisje — 
jedną, do rozstrzygania pytań ogólnych — do pytań 
szczególnych zaś drugą. Tak więc odbyły się próby, 
o ile czas na to pozwolił, z pewną, wyrachowaną ści­
słością, według zegarka, z siłomierzem, gdzie tego była 
potrzeba.

Komisya sędziów w numerze 43 Ziemianina do­
kładną z czynności zdała sprawę, i do niej to odsyłamy 
po wszelkie szczegóły interesentów. My tylko pobieżnie 
tu przypomnimy, że dnia pierwszego zajęły zgromadzo­
nych uczestników głównie pługi i podobne narzędzia 
do uprawy pól przeznaczone. Drugiego zaś dnia prze­
ważnie więziły uwagę wszystkich wyścigi kartoflarek. 
Z pługów obok głośnego dziś kultywatora Colemana, 
wymieniamy z zadowoleniem, jako wyroby nasze do­
mowe, a niepoślednćj przecież wartości trzy odmienne 
pługi pp. Lacherskiego kowala z Wapna, Mańkowskie­
go z Rudek i Niegolewskiego z Morownicy. Z karto­
flarek zaś przypominamy własny pomysł fabryki Ce­
gielskiego z excentrem czyli mimochodem. Sąd dość 
licznie zgromadzonych widzów pomyślnie wypadł dla 
szczerych chęci zarządu, tak dalece, iż głosy dopomina­
jące się o częstsze takich doświadczeń ponawianie były 
niemal ogólne. Tak wyrażane zdania i życzenia zazna­
czamy tu z wdzięcznością.

Rozwój kółek włościańskich wśród przeglądu na­
szych czynności, na większe podjętych rozmiary, coraz 
pilniejszą na siebie powinien zwracać baczność.

Wszakże to instytucya bratnia, na tćj samćj zało­
żona podstawie, ku temuż zmierzająca celowi, ku 
wzmożeniu rolnictwa krajowego — a nadto, nie tajmy 
sobie, o ile nasze Centralne Towarzystwo od dawna 
nie szerzy bynajmnićj granic terytoryalnych, liczbą 
członków maleje, a we wnętrzu swych działalności 
wiele sprężyn pozostawia bezczynnych lub o nie da­
remnie potrąca — o tyle kółka włościańskie coraz

Sama wraz z fraucymerem skubie szarpie i przy­
rządza kompresy.

Oddając na usługi rannych wojowników rezyden- 
cyą Baradlayów, wiedziała bardzo dobrze, co czyni.

Najpierw postarała się, aby żonę Oedóna przenieść 
wraz z dziećmi na wyspę Kórós. Powierzając ją sta­
raniu najmłodszego swojego syna, udzieliła mu potrze­
bnych instrukcyi. — Aranka nie powinna ani się do­
myślać, co się w nemesdombskim odbywa zamku.

Tu co drugi dzień pogrzeb.
- Po wszystkich komnatach leżą ofiary uczciwćj 

sprawy. Lżćj się robi nieszczęśliwym, gdy widzą, że 
pieczę nad nimi anielska rozpostarła kobieta, że ko­
bieta ta czuwa, pociesza, koi bóle i ma staranie o ich 
potrzebach.

Serce kobiety, która waży się na coś podobnego, 
musi być z kamienia.

Lecz z tego kamienia, co ma duszę: z dyamentu.
Pani Baradlay dorosła najzupełnićj strasznemu i 

wzniosłemu zarazem zadaniu.
Zdawało się, że nie ziemska to kobieta, leoz istota 

wyższa, niebianka.
Niebianka, do którćj modli się umierający, o któ­

rćj powracający do zdrowia śpiewa psalmy pochwalne, 
ktćrćj dotknięcie się przynosi ulgę a często zbawienie.

Gdy zamek pełen był już rannych — wybuchła 
cholera.

Śmierć nie zadowoliła się [łonem zebranym na 
pobojowisku; ująwszy kosę w kościstą rękę, mahała 
w lewo i prawo.

Od roku 1831 drugi to wybuch cholery na ziemi 
węgierskićj. Wówczas okropne zrządziła spustoszenia, 
wyludniając wsie i miasta i pozbawiając kraj tysiąca 
rąk pracowitych. Wieść przeto o okropnym gościu 
przejęła strachem całą ludność. Lica najodważniej­
szych bladły jak kreda na wspomnienie cholery.

większy zalegają obszar, rosną w liczbę, a zabiegi 
swoje na różnorodne dzielą kierunki. Z trzypolowych 
na wielopolowe przechodzą rotacye, gospodarstwa pod­
dają sądom komisyi, zakupują ryczałtem do wspólnego 
podziału nasiona, sól, sztuczne nawozy, co daje począ­
tek spółkom konsumcyjnym; ich reprezentantów wi­
dzimy na wystawach w Toruniu, a nawet w dalekiój 
Warszawie. — Tam więc widocznie roznieca się sto­
pniowo iskra życia i ruchu —a w naszóm kole czyż 
nie bywa przysuta popiołem?

Nadto od czasu do czasu ścielą się pomosty wy­
raźne ze strony włościan ku naszym towarzystwom po­
wiatowym, fizycznie zlewają się tamte koła z naszemi 
na wspólnych zebraniach. Coraz więcćj takich kół, 
które przybierają dwoisty charakter juź to towarzystw 
rólniczych dawnego zakroju, już to kółek włościańskich. 
Taki się wyrabia charaktor na zebraniach w Kroto­
szynie, w Mogilnie, w Szubinie. Oto w przelocie 
chwytane wskazówki, które znaglać powinny do coraz 
pilniejszój baczności na prąd włościan i ich kółek; ba­
czności nie tylko zarządu — gdyż ten z natury swój 
najmniój dostrzedz i zdziałać może na odległćm sobie 
pola — ale raczój baczności towarzystw powiatowych, 
które bezpośrednio tykają tamtych kopców.

A przecież szanowny patron zauważa, że towarzy­
stwa filialne mało dotąd troszczą się o kółka, których 
liczba w r. ubiegłym z 32 wzrosła na 40 i kilka. 
„Kółka są dzisiaj na dobrćj drodze i szerzyłyby się 
coiaz dalćj, gdyby nie stał na przeszkodzie brak ludzi 
do steru“ — ot, co nam donosi patron, który stanie 
przed wami, panowie, ze sprawozdaniem wyczerpują- 
cóm; nam więc na tych kilku uwagach poprzestać 
wypada.

Jest inna jeszcze instytucya, która nam również 
obcą być nie może, jeżeli trafnie własny pojmujemy 
interes. — Potrzeba dzielnych wyręczycieli i wykona­
wców woli nasćj w codziennćm gospodarstwie, czy to 
im się należy miano rządzcy, ekonoma lub pisarza; z 
każdym dniem potrzeba nam dzielniejszych, im więcej 
wzrasta trud i sztuka w zawilszych coraz stósunkach. 
Pożądana więc każda dźwignia, którćj zadaniem tę 
sferę ludzi wznieśó moralnie. Przeznaczenie to we­
dług sił wypełnia od lat 11 Towarzystwo ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych. Sądzióby wypadało, 
że ono o całe społeczeństwo wiejskie opiera się bezpie­
cznie, jak o silny szaniec; a przecież tak nie jest. — 
Najświetniejszą chwilą towarzy-twa tego była godzina 
narodzin. W tamtćj godzinie pojęto trafnie całe jego 
znaczenie. Ojców chrzestnych sala narad objąć nie 
mogła a teraz na dalsze życia koleje nie starczy przy­
jaciół i opiekunów — wielkie znaczenie instytucji za­
tarło się w pamięci. W przykrćm osamotnieniu To­
warzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
odezwało się do zarządu z prośbą o niezbędną opiekę. 
Zarząd i ten obowiązek moralny przypomniał, gdzie ’< 
należało. Jaka będzie odpowiedź, wykażą dalsze ko- • 
leje; na dziś z zadowoleniem zaznaczamy, że już sku- , 
tkiem odezw odnośnych przybyło Towarzystwu
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Bliższa nam od tamtćj instytucji, bo zrosła z na­

mi od lat 8, bo własność Centralnego Towarzystwa, I 
jest organ nasz, Ziemianin, który przecież we wszy­
stkich pono referatach z miejsca tego wymaga propa­
gandy. Nie chcemy dziś roztrząsać, jaki zachodzi stó- ; 
sunek pomiędzy liczbą członków towarzystwa a liczbą 
abonentów Ziemianina. Nawiasowo tylko dorzućmy, 
że za ostatnićj dyrekcyi liczba ta z 425 wzrosła prze- • 
cięż do 700 blizko. Nie powtórzymy dawnićj już ty- i 
lekroć wypowiedzianych zdań, nie podniesiemy wielo­
stronnych starań obecnćj redakcyi, ni pożytecznego u- 
działu dyrekcyi i grona nauczycielskiego szkoły rólni- 
czćj. Zamiast wszelkićj reklamy wskazujemy dziś na 
251etnią rocznicę wydawnictwa, którą w tćj porze Z i e- 1 
mianin rozpoczął. W pierwszym numerze bieżącego 
roku czytamy autobiografią Ziemianina. Prowa­
dzone przez lat tyle z wiejskich ustroni trudne koleje 
jego redakcyi, już same przez się wymownym są za­
sług dowodem. Tylko mężowie sprężystćj woli i go- 
rącćj troskliwości o rozwój rólnictwa, zdolni byli ła­
mać pierwsze przeszkody. Pp. Wolniewicz i Lipski, 
Sczaniecki i Zakrzewski brali na siebie kolejno trud 
nie mały, póki r. 1861 z redakcyą dra Szafarkiewicza 
nie zyskał Ziemianin przynajmnićj odpowiedniej sie-

jdziby w mieście Poznaniu. Roku 1867 nabywa go 
Centralne Towarzystwo, a pp. M. Jackowski i Wol­
niewicz (powtórnie) obejmują ster redakcyi — która 
wreszcie dwa lata późnićj przechodzi na pana Koszut­
skiego.

Taki to szereg pracowników składał się mozolnie 
na 251etni żywot Ziemianina. Pracownikom naj­
starszym, których już kryje mogiła, wynurzmy dziś, 
panowie, wdzięczne uczucie pogrobowćj pamięci. Tym 
zaś, którzy wśród nas, zasłużeni — a nie szukają spo­
czynku— przy wspomnieniu tćj rocznicy złóżmy wy- , 
raz szczerego ich zasług uznania.

Z szerszych przestrzeni zwracamy się teraz do ści- 
■ iii ■ ii uM»nriinMiimnnT~riTnniim------

Jestże ona morowćm powietrzem, zarazą lub tćż 
epidemią? chorobą ziemi, czy powietrza? złym duchem

| lub tćż biczem bożym? Gdzie jćj przyczyna? Jaki dla i 
czego przenosi się z miejsca na miejsce? Jak sobie i 
wytłumaczyć, że w niektórych miastach pewne tylko 
nawiedza dzielnice, pewne ulice lub, co więcćj, z upa­
trzonych tylko domów wybiera haracz, pozostawiając i 
inne w pokoju? Jak sobie wytłumaczyć, że jeden po- j 

5 między stoma cholerycznymi pozostaje przy zdrowiu, ! 
f podczas gdy inny na samą wieść o strasznćj zarazie , 
j podpada tśj słabości i ginie? z _ >

Na wszystkie te pytania tak dobrze w onczas nie )
• umiano odpowiedzieć jak przed ośmnastu laty. . j
i Żyć regularnie* nie zaziębiać się i nie bać się cho • ; 
i lery, oto kwintesencj a zdrowych rad, jakie dawano so- i 

bie nawzajem. , , j
} Listy pochodzące z okolic dotkniętych cholerą i 

dziurkowano i okadzano. Najwięcćj jednakże było ta­
kich, co uznali za najstósowniejsze wcale nie korespon- 

I dować.
j Dla tego tćż i pani Baradlay nie pisała wcale do 
i swoich dzieci mieszkających na wyspie Kórós i ani 
, nie odsyłała listów nadchodzących od Oedóna, cholera 
’ bowiem grasowała i w obozie.

Dla tego tćż noga pani Baradlay nie postała na 
Kórós, a «Jeno otrzymał polecenie, aby pod żadnym 
nie pozwolił warunkiem na wychylenie się bratowćj po 
za granice dotychczasowego schronienia. Mieszkanie 
bowiem pani Baradlay jest dziś rezydencyą królewską 
śmierci.

Zegary zamkowe biją godziny nocne, księżyc w 
pełni zagląda przez wysokie gotyckie okna i ożywia 
widmo ujęte w szerokie ramy; pani zamku zatrzymała

słyoh granio uohwał, rezolucyi i tym podobnych szcze­
gółów, jakie mianowicie walne zebranie do załatwienia 
nam poruczyło.

Do tego rzędu należy znany tow. poznańsko-sza- 
motulskiego wniosek, aby ilość głosów przysługujących 
delegatom (na sesyach zarządu wraz z delegatami) nor­
mować według płaconych składek, tj. aby np. od ka- 
żdyoh 10 tal. opłaconćj przez towarzystwo składki przy­
padał jeden głos, tak iżby towarzystwo filialne opła­
cające m. 250 tal. rocznćj składki do kasy centralnćj, 
reprezentowało w osobach swych delegowanych 25 gło­
sów. Wniosok ten, roztrząsany na wszystkich posie­
dzeniach towarzystw filialnych, stanął przed ostatnią 
instancyą, przed zgromadzeniem z dnia 22 maja i — 
upadł jednomyślnie.

Natomiast ogólne znalazła poparcie już na walnćm 
zebraniu marcowem tak goręco propagowana rezolucja j 
p. Buchowskiego tćj treści: „walne zebranie orzeka, j 
iż jest rzeczą pożądaną, aby elewi gospodarscy, którzy j 
mają być kiedyś właścicielami dóbr ziemskich, prak- f 
tykę swą kończyli jako urzędnicy gospodarscy.“ Zu- ; 
pełna w tćj mierze zapanowała jedność zdania, — iż | 
chwila, w którćj rezolucya ta będzie wcieloną w czyn j 
przez ogół naszćj młodzieży, iż chwila ta rozbratu z f 
przesądem zdolna dać bardzo pomyślny obrót krajo- , 
wemu rólnictwu. j

Wniosek p. Gładysza, aby „przymusową drogą 1 
zobowiązać każdego rólnika do tępienia chwastów szko- i 
dliwych, jako to: starca, kanianki, ostu oraz pasoży- | 
tów różnych“ — polecił również zarząd towarzystwom 
filialnym zapewne nie bez skutku.

Jeszcze r. 1873 w nr. 15 Ziemianina rzuco­
no projekt wypracowany celem podniesienia hodowli 
koni. Zarząd podejmując myśl tę, stawiał delegatom 
pytanie: czy byłoby na ezasie założyć u nas towarzy­
stwo celem zakupna inwentarza rozpłodowego i licyto­
wania tegoż na jarmarkach lub urządzonych ad hoc 
targach rozpłodowych. — Jakkolwiek kilku mówców 
myśl tę poparło, wszelako przemogło zdanie, że w obec 
znacznćj ilości towarzystw nie wypada nam rozpraszać 
sił na zakładanie nowych, ale raczej istniejące gorliwie 
pobierać moralnie i materyalnie nam należy. Zresztą 
w łonie pojedyńczych towarzystw mogą się w danym 
razie tworzyć komisye celem zakupna inwentarza roz­
płodowego.

Tak samo na drugićm zebraniu delegatów z dnia 
7 października nadesłany zarządowi wniosek p. Alfr. 
Moszczeńskiego o „zajęcie się ułożeniem statystyki W. 
Ks. Poznańskiego“ nie doznał poparcia ze względu na 
to, że sprawa, jakkolwiek ważna, należy raczćj do kom- 
petencyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk, nie zaś Tow. 
gospodarczego, które już obarczone tylu rólniczemi 
sprawami.

Takie to, panowie, przedmioty załatwiano na pię­
tnastu z kolei posiedzeniach, z których ośm przypada 
na sesye zwyczajne, dwa na sesye z delegatami, pięć 
wreszcie na sesye Rady nadzorczćj Spółki Halina.

Na sejmiku toruńskim reprezentowali Towarzystwo 
pp. M. hr. Kwilecki i M. Dyakowski; na wystawach 
zaś ’toruńskićj i warszawskićj prezes zarządu i kilku 
innych członków.

A teraz rzut oka na czynności towarzystw powia­
towych. Terytoryalne nie zmieniły się ich granice, a 
w każdym razie nie rozparły się szerzćj. Liczba człon­
ków nawet maleć się zdaje. Mogiinickie wykluczyło 
9, wągrowieckie 8, z Bukowskiego wystąpiła jedna 
piąta. Liczymy dziś ze wszystkićm 758 członków; 
wśród nich do 300 bezczynnych i przeszło 100 wło­
ścian a więc siódmą część całości stanowią włościanie. 
Włościanie prócz tego tworzą dziś 42 osobnych kółek, 
w każ lćm po kilkudziesięciu, 10 może wyrówna liczbie 
2000 uczestników. Był czas, w którym do 1000 było 
zapisanych członków towarzystwa gospodarczego, sa­
mćj inteligencyi. W tamtćj chwili włościanin jeszcze 
duszą spał, nie było mowy o kółkach. Jakże dziś ina- 
czćj. — Panowie, jeżeli sprawiedliwie weźmiemy na 
szalę rozwagi tak rażące objawy, tak wymowne cyfry 
— tu liczebny upadek, tam wzrost, a przecież ten 
obrachunek sumienia w imię prawdy nieustannie po­
dejmować musimy, to ta prosta paralela tak zwanej 
inteligencyi z tak zwaną młodszą, ciemną bracią, pono 
nie wypadnie na korzyść pierwszćj. W imię nieubła- 
ganćj prawdy taka nawiasowa uwaga. A teraz zno- 
wuż przyznajmy, że wśród, tych 300 czy 200 człon­
ków Centralnego towarzystwa gospodarczego, którzy 
nie tylko płacą składki, przyjmując łaskawie zaliczki 
pocztowe kasyerów, lecz w pracach wspólnych de fa­
cto biorą udział, przyznajmy, że wśród tych człon­
ków na różnych punktach naszego Księstwa w roku 
ubiegłym silniejsze biło tętno życia.

W referacie ostatnim zniewoleni byliśmy rozwo­
dzić się nad tćm, jak mało jest esencyonalnćj łączno 
ści wielu towarzystw powiatowych z zarządem, jak 
autonomicznie one przedewszystkićm własną chodzą 
drogą. W teraźniejszych zaś sprawozdaniach filialnych 
już widzimy zmianę* Nie wszędzie jeszcze, lecz prze­
ważnie tam mianowicie, gdzie organizm w pełnym 
jest biegu, widzimy stanowczą grawitacyą cząstek do

się przed płótnem w złotych ramach. Portret to męża 
z skamieniałćm sercem.

Złożywszy ręce jakby do modlitwy zagadała:
— Nie I Wzrok twój gniewny nie wystraszy mię 

ztąd.... Dotrzymam ci miejsca ... pozostanę.. .. 
Słyszę twoje wyrzuty.... Mówisz: „To twoje dzieło....“ 
Nie zapieram się.... Z tego, co się stało, zdam chę­
tnie rachunek . .. przed Bogiem.... Straszne te głosy, 
odzywające się dokoła, budzą cię ze snu... . Budzą 
cię .. . nie prawdaż? . .. Jam to wszystko sprawiła.... 
Dusza twoja dawno już przed tronem Wiekuistego.... 
Dla ciebie przyszłość nie jest już niezgłębioną taje­
mnicą, dla ciebie serca i całe stulecia otwartemi są 
dziś kartami. Dła czegóż przychodzisz z wyrzutami? 
Wiesz przecie, że to, co się stało, stało się bardzo do­
brze. ... Wiesz niezaprzeczenie, że krew ta popłynąć 
musiała, że nic innego nie pozostawało jak spełnić do 
dna ów kielich goryczy. Wiesz przecie, że kto chce 
zmartwychpowstać, pierw umrzeć musiA V .

A po chwili odezwała się znowu4
— Sądzisz, że straszy mnie ta grobowa samotność, 

że lękam się ciebie? Śmierć dokoła mnie, śmierć po- 
demną, nademną jednakże Bóg. Ja i śmierć patrzym 
sobie codziennie w oczy. Dla tych co drzącemi usty 
wymawiają jćj nazwisko, jest potworem, tym zaś, co 
witają ją radzi, aniołem. A zresztą niebo rozpoczyna 
się nie przy gwiazdach, lecz i u końca trawy polnćj; 
głową przeto naszą, gdzie tylko stąpimy, jesteśmy w 
niebie. Świadomość tego zdziera z anioła śmierci ma­
skę brzydoty.

Pytasz mnie, cóż z mojemi zrobiłam dziećmi? 
Wskazałem im drogi wręcz przeciwne drogom wyt­
kniętym przez ciebie. Powiedziałeś, że powrócisz i py­
taniem tćm będziesz dręczył duszę moją. Odpowia­
dano ci jeszcze raz, że wskazałem im drogi wręcz prze­
ciwne twoim samolubnym zamiarom. Dwóch moich

swego centrum. Z referatu np. inowrocławski 
znasz od razu oały, wspólny dla wszystkich pr^ i • 
Przed rokiem okólniki zarządu zyskały w odpj W 
milozenie lub negatywę; dziś zaś mamy dośd 
plon odpowiedzi pozytywnych. Wtenczas np. o «>« 
do zwiedzania gospodarstw były bezczynne; M 
łowe temata przebrzmiały bez echa. W tćj Z(iir 
doszły nas referaty z .5 zlustrowanych majątkom 
licząc gospodarstw mniejszych, Temata wyd^i1 to/ 
dowolne w kilku powiatach licznych znalazły a ‘ 0^ 
lub do żywego pobudzały słowa. Dla
rzeczy zestawiamy szereg rozpraw wywołanych 3 ? , 
tami wydziałowemu _ ‘ * *

W Inowrocławiu dr. V ilkoński odczytał; 
ścicielom ziemskim u nas wypada zrobić, by - ldofi
dochód gospodarczy i utrzymać równowagę w ¿pj1' 
zagrożoną teraz obdłużeniem .hipotecznćm z je(]Srz 
zwiększonemi kosztami z drugićj strony? 'V>

W Wągrówcu odczytali pp. Szuman: „Jakie,tly. 
zdołają u nas podnieść dobrobyt włościan ?*< J 
Grabski: Czy jednorazowe krzyżowanie maci0!r} 
Negretti z trykami rasy Rombouillet jest w 
stósunkach korzystnćra, chcąc przy tern zachowa{,Li| 
rakter rasy Negretti?— P. Krayżański: Jakaia„, ¡u 
dła jest u nas najkorzystniejsza wtenczas, kiedy 
nie możemy przedawać? — P. Moszczeński: Czy/’g 
tywator Colemana okazuje się praktycznym? — 
belt: Czy inkarnatkę można uważać za odpo^L’ 
naszym klimatycznym stósunkom, i czy ta nie 
dałaby się do posiewu na miejscach słabo porojL ; 
przez koniczynę czerwoną lub białą? — W 
przedyskutowano ten sam temat, a nadto 3 inne;jitrz 
chów drobiu w naszych stósunkach w większy^, 
spodarstwach przedstawia korzyści?“ — „O ilejejhD 
rzystnćm siać łubin w żyto kwitnące?“ — 
przedstawia korzyści żyto świętojańskie, zasiane rj,pja 
z grochem lub innemi jarzynami?“ — Prócz te®„oa 
wydziału leśnego widzimy więc wszystkie podjęte, ¡¡¡ho 

Zarząd zachęcał Towarzystwa filialne, by 
powały do tow. aklimatyzacyjnego w Berlinie ~,jproi 
z dobrym po części skutkiem. ¡¡gt

Zarząd ustanowił komisyą dla stacyi doświadcna 
nych (pp. Zakrzewski, Kudelka, Demby), lecz k(jwii 
sya nie wyznaczyła tematów. Referent szubiński ¡¡¡¡¡ń, 
nawiając się nad tćm, przypisuje zaniechanie toitak 
sznie zwątpieniu Zarządu, który rażony dawną 
tnością towarzystw, na ten raz pominął milczenietk'at 
czynność. Przyjmijcie panowie to tłumaczenie, aapra 
zem pewność, że odtąd będą dawane temata staojna 
doświadczalnym. _ «

Po charakterystyce towarzystw powiatowych,Ido 
rćj wybitniejsze rysy napotkaliście, panowie, napojrTee 
dnich kartkah referatu, już nie wiele wiadomości w t 
rzucimy o każdym z osobna. —- W sprawiedliwy® 
dzie wypada nam rozróżnić czynne koła od mniójtrgm 
nych. Tamtym dając pierwszeństwo przebieżmy jeiśrei 
lejno w kierunku od północy-wschodu w przeciwlcnćj 
stronę. nie

K u j a w y (członków 59) towarzyszyły oistw 
zarządowi na każdćm polu. Najbliżćj położone li stęy 
niowi, najliczniejszych dostarczyły wystawców jegoiczn 
stawie. — Na wystawie warszawskiej reprezenWlk 
towarzystwo pp. Kozłowski T. i W. Dyakowski, tWs 
ko zaś włościańskie łojewskie wysłało do Wam,,o 
gospodarza Posadzego; inowrocławskie SijfW 
Rozstawnemi głoskami zapisujemy te nazwiska. Z Di 
lecenia dyrekcyi zwiedził p. Kozłowski gospodarcnyc 
włościanina W. Sołtysińskiego w Chrustowie, i rcitwio 
wał o nićm. — Z rozpraw wymieniamy: 1. Czy t:wy< 
trzody chlewnćj opłaca się w gospodarstwach foW 
cznych i pod jakiemi okolicznościami? (p. J. Grahkor
2. „O najtańszym i zarazem najwłaściwszym spoi‘*PE 
budowania pomieszkać wiejskich.“ (p. J. KraszeW
3. „Sprawozdanie z doświadczeń odbytych z uptW1
żyta świętojańskiego, grochu Victoria, i groszku Iw 
rus sativu».“ (Ref. p. Rutkowski). — Widzimy w? K 
stacyą doświadczalną tutaj czynną. _ P

Towarzystwo Szubińskie — (czl. -ze- 
co w obec tamtych stósunków dość poważną staskwt 
cyfrę. Do składu tego towarzystwa wchodzą i «R 
nie, jak już na innćm miejscu była wzmianka. W’ 
wicie prace w kierunku kółek włościańskich roz»^ 
się tu pomyślnie. M

Towarzystwo wągrowieckie («4^ 
okazało w roku ubiegłym dużo życia na polu rozf 
tak pisanych, jak ustnych, z których już kilka 
śmy sposobność podać. — Wyjmujemy dosłowni« )R( 
ustęp ze sprawozdania wągrowieokiego: Komis?« 
Brzeski, Guttry, Dziembowski, W. Szutdrzyński)^ 
cenienia, ile potrzeba familii na wsi do utrzymaiMfc 
pieniędzy, roli i zboża, wywiązała się z zadania
ścią bardzo staranną rozprawą p. Brzeskiego, 
zaś ścisłćm oznaczeniem potrzeb naszych ludzi,

-- - - • « ' * “ 1 Wtćm na liczbach, przez pp. Dziembowskiego 'W
drzyńskiego, przekonywając Wal. Zebr., że odpo^ 
wymaganiom tegoczesnym na utrzymanie rod""" 
morniczćj: 31 szefl. zboża, 100 szefl. kartofli, 
powiednia ilość ziemi, 5 zagonów pod len i W‘u(

synów podniosło oręż przeciw wrogom, jeden «Ł 
jest rannym, każda godzina grozi im śmiercią- 
mój syn jest ży wym nieboszczykiem, uiczćm, j1’ . 
1 oto moje dzieło. Kie żałuję, ani wstydzę .’w 
com zrobiła i spokojnie oczekuję, co los mnie i 
niesie. Moja to ręka rzucała ich kości. Ęr 
iż nieszczęśliwie, bardzo nieszczęśliwie. Lepiej r« 
kże ginąć dla dobrćj sprawy, niśli spierać się0 a 
cięztwo dla złćj. Dałam im życie, własną ^$0 
ich piersią; wolno im razem ze mną umieraó, ■«
biada im, gdyby chcieli żyć życiem, przeciw slu'p
podnosi bunt dusza moja

Tu odetchnęła głęboko niewiasta w bieli, 9
izedłszy śię po komnacie tam i napo wrót, zbldj 
jeszcze raz ku portretowi. Łagodny uśmiech W)’1 
tą rażą rysy niewiasty. , . i

— O, gdybyś mógł obaczyć te urocze 
jące na kolanie matki... Ol strzegę ich, gdyby “V1« 
ołtarze... Umieściłam je, gdzie im nie zagrab 
pieczeństwoj .u“61

O, gdybyś mógł je obaczyć, nie spoglą“8 |f 
mnie tak groźnie... To dziedzice lepszój PrZ’“

¡yeDla ich szczęścia poniesiem najcięższe ofiary*
Nie chciałeś, by słońce opromieniało 

pary aniołów... Lecz wola moja złamała tru 
Widzisz, że ręka moja wydobywa z ciemnćj uriX® 
nie tylko śmierć i cierpienia, lecz życie i błog°s M
»twoi

Niewiasta w bieli utonęła cała w mftrzen (¡¡A 
skamieniała stała u stóp portretu swojego ®
Z marzenia tego obudziło ją dopićro 
Powolnym krokiem opuściła komnatę niebo®

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pro
. drzew» lub odpowiednia ilość torfu, 50 tal. 

i’^’«łącznie z najmem; wreszcie dozwolone chowa- 
¿rowy. trwdy * gesi' ~ Z innych prac wągro- 

”ie ,:„h «skazujemy jeszcze na zwiedzenie Koszkowa, k J tfĄośoi p. Dziembowskiego.
oWftrzyfltwo Poznań8ko-8zamo

laki® (cz^ dało dnia l’Pca bardzo wybi- 
ŁW 1° objaw życia próbą żniwiarek w Żabikowie. Próba—Oto
M ‘1 8ię przy licznym udziale tak członków towa- 

• a jak obywateli z całego Księstwa przybyłych,
f . ’.At norłn«7.Ann krioiY* rwiarrur lr/^.wa i^yta »«a'o ot r^S»uUat jój ogłoszono drukiem przez komisyą zna- 

'cb t 9 fL Do współzawodu stanęło 9 żniwiarek najróźno-
“ tfCOW- ; „„oto,,,,, „ ™„_.li_..__ il:__ 2-:¡éjszéj budowy i systemu, z wszelką możliwy ści- 

: Co. ,'»¡a jak| tylko przy tak ograniczonym ozasie można 
f° przestrzegać. Powtórzymy świadectwo wydane

K *_«A r/ni bib komisy® żniwiarce, która pierwsza stanęła u me-
• , ‘ T»r2v" _ » 1 T .axI»- vt«nA/l a4-a " a —  ________ _____ TT„I  ii rzez £tn T-------- ------------------ J------------jedij \ Meador-Lark, przedstawiono przez pp. Urbano-

l1''’kiego» Komockiego, dwukolna, waży 822 funt, (naj- 
kie,J'J-iZa z 9ciu) skończyła najprędzój pracę (% hektaru 
“ w minut 59; siłomierz wykazywał 320 funt. Od-
lc'®t \eza się zupełnie zakrytym mechanizmem; obrobie- 
f nai/^ wzorowe; szerokość cięcia 4ł/2 stopy; ustawienie 
>Wa^i ■ ¿łka pomostowego zapobiega równoczesnemu uderza- 
araj, ¿u kół w przegony i bruzdy; smarowanie łatwe; pod- 
'dy ul' ,Bzeaie pomostu proste; cięcie bardzo dobre; ziarna 
Czy?-’ Wykrusza; łatwość prowadzenia wielka. Cena 260!y| Je wykrusza. . . . ------- -------------
— p i prawie najniższa ze wszystkich. — Po niój szły 
P°wii'New-Ceree, Buckeye, Burdick, Wood itd. 
nie»,/ Na jednóm z zebrań (a były ze wszystkióm 2 jak 
P0^c0 rok) odczytał p. Dębiński rozprawę: „O czynności 
iV Śi(L|ek rółniczych włościańskich i sposobach ich rozprze- 
ane:(i dnienia i w życiu utrzymania.“
szyci To w. średzko - wrzesińsko - g n i e-Joy; A v ” — — - — _ — - V
la jeqnjeńs k i e (czł. 81) zajmowało się planami trzech__ V z «*_-- __~ ~_® i. ___
- Jtbardzo pożądanych przedsięwzięć na bliską przyszłość.

iecz

zna

e, a

me ttflan pierwszy małój próby z rozmaitemi narzędziami 
>cz tiijospodarczemi, a mianowicie temi, które już w Bole- 
djęte, chowie uwagę rółników na siebie zwróciły, przyjdzie 
y priytój wiosny do skutku. — Również przyjęty uchwałą 
ie -’ projekt targu na bydło rozpłodowe w jesieni przyszłej.

Natomiast upadł plan trzeci: wystawy gnieźnieńskiej 
śu,;.4. r 76, mało przez członków poparty. — I tutaj 

komiaya gospodarstwo w majątku p. St. Po-
__w Dominowie. —Jak w latach dawniejszych
*e toitak i w tym roku urządziło towarzystwo (lubo rząd na 

cel dawniój dawaną subwencją cofnął) wystawę 
włościańskich d. 14 Lipca w Wrześni. —Roz- 

, czytali: zaproszony p. Dr. Au: O kwestyach
a staun» czasie dla gospodarstw naszych. — P. dr. Ła- 

jiczyński: O znaczeniu chemii rólniozój i jej stosunku 
Tych,¡do praktycznego rolnictwa. — X. dr. Wartenberg: 
na poptTeorya Darwina w obec umiejętności i zastóeowania 
»mościw ekonomii życia społecznego.
lliwy® Towarzystwo gostyńskie (najliczniejsza 
lniójegrupa, czł. 126) żyło połowę tylko swego organizmu, 
myjeiireuukim i krobskim powiatem; drugiój zaś nominal- 
■zeciwlfflSj połowy —Wachowskiego i kościańskiego powiatu — 

nie zbudziło dotąd z wieloletniego letargu. Towarzy- 
y ocfestwo w daremnych staraniach o udział kościański, od- 
one Mępujęc od przepisu odbyło posiedzenie dnia 14 sty­
li jegoflBnia br. w samym Kościanie. Na walnym tym zje- 
ezentiiłhie było reprezentantów tego powiatu spełna, dwóch, 
raki, i Walne zebranie ożywiały rozprawy, raz p. Kudelki:
Wans»o oddychaniu roślin“ — drugi raz p. Dembego: „o

Sijfśiooie i ważniejszch dla rolnika związkach jego.“ — 
ka. Z Dwa inne powiaty, śremski i krobski, na swych specyal 
spodarsnych posiedzeniach dawną rozwijały czynność, miano- 
5, i re wicie piórem i dysputę. — W Śremie prócz tematów 
Czyi:wydziałowych roztrząsano inne, n. p. 1) Jakie w obe- 

oli foliesych okolicznościach gospodarstwo więcój przynosi 
. Grafckorzyści, czy obliczone na chów inwentarza, czy na 
n spo:’pczęt ziarna? — 2) Jak lepiój jest urzędzió owczarza, 
raazew na stałą pensyę, czy na tantiemę ? — Komisya do 
z upitwiedzania gospodarstw wzorowych spełniła swoje za- 

zku lifcie we Mchach ponownie. —• Na posiedzeniach krob- 
my wp1™ roztrząsano: „O proletaryacie i zapobieżeniu te-

?uź“ I drugę bardzo waźnę kwestyę: „Przeprowa-
. (członie.wspólnych kontraktów ludzi roboczych.“ W 
ną stistwestyi tśj doszli do rezolucyi: Ludzi stałych słuźe- 

i witych ad maximum, najemników zaś ad minimum u- 
ia. W”4® należy. Dalój pochwycono tam myśl, już nie 
i r<B»®W lecz nigdzie nie urzeczywistnioną: ażeby zgro- 

1 zema rólnicze służyć także mogły członkom do u-
(czl Jwi8aia sprzedaży lub zakupna czy ziemiopłodów ról-

[u roijr C2ty innych, czy tóż inwentarza lub maszyn, 
iika ul. ¿.jw a r z y s t w o krotoszyńskie (97 czł.) 
own'1lß 7PrZ0Z komisyę dwa majętki większe: w O-

P' Zakrze^iego i w Starymgrodzie p. Chełko- 
ński)^^?’ je(łno gespodarstwo włościańskie. Jak
yma“'iiiieii Zle> * tutaj ograniczamy się w referacie ni- 
dani» Da prostej wzmiance tylko o dokonanój lu- 
3°» CI'fe goeP°darstwa; sprawozdanie bowiem szczegóło- 
dzi, Wo 1Une Przypada miejsce. — Z referatu krotoszyń- 
sgo ' W wP“ZnaJemy» źe główne siły tamtego towarzystwa 
odpo”' p łożone w kierunku kółek włościańskich, 
odziojjj^tym czynnych w r. ubiegłym towarzystwach 
ü‘> Wdoln8my 8°k*e. cztery pozostałe: pleszewsko- 
i ^iioki a° T 8 k ’ e’ 0 8 ł r z 6 8 z o w s k i e, mogil- 

aES3Sii6a świt],u k 0 w s k i e, do małoczynnych zaliczyć, 
den tydtniaeh a ’ u6 One 8ame w nadesłanych nam sprawo­
dę- ^feuwa; d° bezczynności z żalem lecz bez ogródki się

ze «¡(MecAp1601 P i 6 8 z e w s k o - o d o 1 a n o w s k i po- 
i i® f' ctwarp!^11 ^matowi dość obszerny a bardzo trafnie 
Bfó ®! Mn'J' Zredag°wany wstęp.
piśj jarski ch^ r®torycznio lecz dosadnie referent bu ko- 
eię0^ ch ar. eryzuje rzecz w trzech wierszach: „Cho- 
i kati-tloakó oniCznS towarzystwa jest słaby współudział 

i na zebraniach i to tak. dalece, że choroba tidectw ‘“uwtu 1 lo las. uaiece, ze cnoroDa ta 
llivfiea°Q PJzecb°dz¡ i grozi upadkiem.“ Na uspra-

1 same?6 tC^°ż towarzystwa dodajmy z swój strony
li> 9 (e ł«zysuf P°ł°żenia rzeczy może wynika, ża ono jest 
!bliO?nkóty. p ““jezczuplejsze, gdyż tylko 15 liczy 
.L rfll™ pierwszej hnwiflm rAno.rtvn.vi składek°!iïs rzecz «»b iZ^ Pieywszój bowiem repartycyi sl 

' æ°Wa°^ rbln’czdj V» szłonków występiła.
siat"1’;®’Podargt z y 8 t w o mogilnickie zwiedziło trzy 
by d0.M ni ¡“’/oaje Się, mniejsze. Nie podajemy na- 
łźft Bl!b( powioił 8?“y bowiem pewni, czyby nam się do- 

u,rine8znie. pUa °,ooyfrowanie tychże nazwisk w bardzo 
'¡i Refe ^rbtko spisanym raporcie.

prty8’ »ze ogj8^ oetrzeszowski mówi: „Czynności 
na rozlicznych gospodar-

® Sodnęnk ’jh*. nie przedstawiających żadnych no- 
:rU„y>?A»ia ni« dzielenia. — Skoro szczegółowe spra- 

a nam t ”z4dowi „udzielić“ nie mogę, to tóm 
w • ?^,e udzielenie skracajęc, co naszóm 

• Jaktój kol wiek widzialnój formie podać
P
11 raz 8:tyki nasze od końca do końca. - 

ialt ,Z61 °Sarniemy całość, niby żywy obraz 
° »n P°tyk każdym pono obrazie, światło z cie

sceny L’eCZ ■ Słowne przynajmniój grup;
8tawajł w świetle, a promieniom 

i Ciemne po za wyniosłościami w doliny

I oóź roztoozyło horyzont ten pogodniejszy? 
Szczęśliwym okolicznościom już na wstępie rzeczy

przyznaliśmy, co należy. — Lecz kilku zewnętrznym 
wpływom zawdzięczać nie możemy całego prac wyniku, 
a tem mmój przypuszczać, iż zrzędziła wszystko przy­
padkowo dobra wola ludzka, która wczoraj porwała się 
na chwilę, by jutro pola ustępió — niechęci. Trwalsze 
siły poszły w zawody. Do skojarzonój pracy pchała 
mysi, która z wielu zawiłości ostatniego czasu słuszne 
sobie wywalczyła pierwszeństwo. — Przed sobę w tój 
chwili nie widzimy, nie przeczuwamy nic, coby burząc 
znowu runąć mogło na naszę niwę — i dopieroco na­
prawione warsztaty powstrzymać w biegu. — Miej my 
zatóm otuchę, że tak ożywiony prąd towarzystwa go­
spodarczego. na rok naetępny przyjmie w swoje łożysko 
nowe strumienie i zdroje, a szerszóm rozleje się kory­
tem po równicach, coraz bogatszy niosęo urodzaj.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania zabrał 
głos przewodniczący p. dr. C h o s ł o w s k i wzywając 
zebranie do powstania z miejsc celem podziękowania 
referentowi za piękną jego pracę. Co gdy z szczerem 
nastąpiło uznaniem, zabrał głos p. St. Sczaniecki 
prezes Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych a. odnosząc się do co dopiero odczytanego 
sprawozdania, prosił zebranych o popieranie Towarzy­
stwa urzędników gospodarczych, gdyż instytucja ta 
rzeczywistą przynosi korzyść, ułatwia stósunek pomię­
dzy . właścicielami dóbr a ich wyręczycielami i jest 
dźwignią ostatnich. Z żalem oświadczył mówca, że są 
jeszcze właściciela dóbr, którzy zabraniają swym urzę­
dnikom brać udział w tak pożytecznój instytucyi. 
Mówca zakończył życzeniem, aby nadal nie potrzeba 
było występować z takim zarzutem w obec walnego 
zebrania i ma nadzieję, że Towarzystwo ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych znajdzie należyte poparcie.

Dalój z kolei porządku dziennego zabrał głos pa­
tron Kółek włościańskich p. Jackowski i przemó­
wił w słowach mniój więcój następujących:

. Rok temu jak zdałem sprawę z działań patronatu i czyn­
ności kółek, rółniczych włościańskich. Jeżeli w zeszłym roku 
sprawozdanie nie całkiem zadowolniło oczekiwania, to i w bie­
żącym nie takie przynosi ono rezultaty, jakichby — sądząc po 
ważności sprawy -— spodziewać się należało. Przez cały rok 
powstało na przestrzeni W. Księstwa tylko 11 kółek rółniczych, 
w Prusach Zaohodnich 1, a mianowicie: w Obornikach, Kłecku, 
Wągrowcu, Inowrocławiu, Wróblewie, Książęcój Woli, Kostrzy­
nie, Czerlejnie, Granowie, Sadkach, Grabowie i Lidzbarku, — 
w. ogóle mamy 45 kółek rólniozych, — prócz trzech w tym 
miesiącu założonych, sprawozdaniem nie objętych. Gzy atoli 
kółka te wszystkie utrzymać się zdołają, czy urzeczywistnią za­
danie? tego zapewnić nie mogę, stósunki bowiem i okoliczności 
na ich rozwój wpływające nie odemnie zależą. Do niekorzy­
stnych okoliczności należy zaliczyć tę, że utrzymanie i powodze­
nie kółka zawisło częstokroć od jeduój kiernjąeój nim osobisto­
ści i, jeżeli ta się.usunie a inna posiadająca potrzebne ku temu 
kwaliiikacye jej nie zastąpi, wtenozas kółko jest szkolą bez na- 
uozyoiela, traci swe znaczenie, członkowie przestają uozęszczać 
na zebrania, które nia dają im tego, ozego oni pragną, i kółko 
samo się rozwięzuje; — niekorzystną jeszcze jest, jeżeli kółko 
w niewłaśoiwóm miejscu zostało założone i odległość lub inne 
powody stajią na przeszkodzie członkom do regularnego uczę­
szczania na zebrania, przez co udział słabnie a kółko, jeżeli nic 
upadnie, to istnieje tylko z imienia; wielce niekorzystną wreszoie 
jest, jeżeli podszepty i poduszczania złych ludzi mają przystęp 
do włościan i zaufanie do kółka osłabiają, lub tóż odwrotnie, 
jeżeli dyrekcya nie dość szczerze zajmuje się kółkiem, zebrania 
odbywa nieregularnie i tylko dla formy. Wśród podobnych 
okoliczności znajduje się obeonie kilka kółek, nie wymieniam 
loh dzisiaj z nazwy w nadziei, że te złe stósunki zmienią się na 
lop.sze, i że one pospołu z drugiemi do zamierzonego oclu po­
dążać będą; gdyby jednak wśród drogi ustać lub upaść miały, 
w takim razie dość jeszcze będzie czasu donieść o ioh upadku 
i podać tegoż przyczyny dla nauki i doświadczenia innych.

Speoyalne sprawozdanie z ozynnośoi kółek rólniozyoh po- 
uaję w dalszym ciągu Roozników, wstrzymuję się od wszel­
kiego sądu, same one dają świadectwo usiłowań i praoy kółek, 
oraz podjętych starań około ulepszeń rólniotwa i podaiesieijia 
materyalnego bytu. Jakiekolwiek atoli sprawozdanie, choćby 
najskromniejsze, zawsze lepićj świadczy o żywotnośoi niż żadne, 
a takich kółek, które nie nadesłały sprawozdań, jest 11. Absty- 
nenoya ta choćby nawet skromnośoią była osłoniętą, nie da się 
usprawiedliwi«, publikaoya bowiem sprawozdiń nie ma tak po­
wszednich pobudek jak zaspokojenie ciekawości, zachęoanie po­
chwałami lub zrażanie niewczesnemi naganami, zadanie jej wyż­
szego jest znaczenia, ma ona rozgłosem dokonanych ozynnośoi 
pobudzać do szlaohetnój emulaoyi, ma społeczność rólniazą po­
znajomić z przebiegiem czynuośoi kółek i szerzyć między aią 
propagandę tój użytecznój sprawy, ma ona wreszcie bronić od 
zastoju i wykazywać z roku na rok, o ile postąpiliśmy naprzód, 
fe względy mająo na oku. zebrałem sprawozdania w jednę oa- 
łosć i zestawiłem obok siebie w Rocznikach.

Organizaoya kółek rółniczych — którój głównemi warun­
kami są: zrozumienie przez włościan własnego dobra, tudzież 
dobra wola i życzliwa chęć inteligencyi rólniczój, rozwija się 
w miarę sprzyjania tychże warunków, — a jaką jest ta miara 
w rozmaitych stronach naszego Księstwa, wykaże nam lista sta­
tystyczna, według którój w bukowskim powiecie istnieje 1 kół- 
. ty , .w gnieźnieńskim 3, — w inowrocławskim 5, — w ko­
ściańskim 1, — w krobskim 2, — w krotoszyńskim 1, — w mo- 
gilmckim 1, — w oborniokim 1, — w ostrzeszowskim 1, — 
w pleszewskim 2, — w poznańskim 2, — w średzkim 6, — 
w śremskim 5, — w szamotulskim 3, — w szubińskim 2, — 
w wągrowieckim 3, — w wrzesińsidm 2, — w wyrzyskim 2. Siły 
we wszystkich powiatach są niemal równe, a różnioe w ioh za- 
stósowaniu tak znaczne. Nie będę zastanawiał się nad badaniem 
tych różnic, łatwe bowiem one są do odgadnięcia. Kółek ról- 
niczych w Prusaoh nie wyliczam, one bowiem w zakres mego 
mandatu nie wchodzą, a jeżeli o dwóch z nich wspominam, to 
ztąd pochodzi, że radą i wskazówką przyczyniłem się po części 
do ich zawiązania.

. jnyśli nadania czynnościom kółek rółniczych łącznój 
spójni i jednolitości tak konieoznój do osiągnięcia choć w przy­
bliżeniu równych rezultatów, zaprosiłem prezesów i delegatów 
wybranych z łona kółek rólniozych na zebrauie, które się od­
było dnia 29 czerwca r. z. w Poznaniu. Na zebranie przybyło 
67 delegatów, a w liozbie tych 38 włośoian. Postawione na po­
rządku dziennym kwesty© &jak i przebieg obrad, — spisane są 
w załączonym protokóle. Rozprawy przy ży»óm zajęciu toczyły 
się spokojnie i wyczerpująco, brali w nich udział włościanie, 
przyzwoitość ioh i swoboda miłe robiła wrażenie, a rozsądne 
ozęstokroć zdania były skalą bystrości ich umysłu oraz trafnego 
pojmowania rzeczy. Uchwała zebrania co do kart legitymacyj­
nych dla członków kółek wykonaną została i wszystkie kółka 
w karty te już są zaopatrzone.

Obary przekazane na rzecz kółek rólniozych są następu­
jące: Centralne Towarzystwo rólnicze ofiarowało 100 tal, To­
warzystwo oświaty 50 książek, pan dr. Łebiński 250 broszur, 
zawierająoych speoyalnie opracowane sprawozdanie z zebrania 
delegatów. Za wszystkie te ofiary składam w imieniu kółek 
rolniczych szczerą podziękę.

Co do działalności mój osobistój, to zadaniem jój było 
wchodzić w stósunki z znanymi z gorliwości obywatelskiój 
i znajomości rólnlctwa ziemianami w celu rozpowszechnienia 
sprawy kółek rólniozych i pomagać im w zakładaniu tychże; 
potóm, porozumiewać się w ważniejszych kwestyach kółek do­
tyczących z ich dyrekoyami; a reszta to drobiazgowa praca, jak 
oto wydauie „Roczników,“ oodzienna korespodeneya, — która 
w tym roku dosięgła cyfry 403 i t. p.

Ster kółek spoozywa w ręku inteligencyi rólniczój, admi- 
nistracyą po części włościanie prowadzą. Jedno z pism naszych 
zrobiło zarzut, że kierunek kółek z zasady powierzony 
bywa posiedzicielom większym a nie urzędnikom go­
spodarczym lub posiedzioielom mniejszym. Zarzut ten nie ma 
żadnój podstawy; zasadą bowiem jest powierzać kierunek kółka 
gospodarzowi posiadająoemu najwięcój nauki i praktyki gospo- 
darskiój, tudzież dającemu rękojmią, że przyjęte obowiązki su­
miennie spełniać będzie. Jeżeli odpowiednią osobistością — 
jak się najozęściój zdarza — jest posiedziciel większój majętnośoi, 
to nierozsądną byłoby pomijać go z jakiohśbądź kastowych 
względów, a dawać przed nim pierwszeństwo mniój uzdolnione­
mu dla tego, że jest właśoicielem mniejszój posiadłości. Wło- 
śoianie nasi obdarzeni naturalnym rozumem nie ubiegają się 
o ten urząd, bo nie ozują w sobie potrzebnój kwalifikaoyi do 
podołania połączonym z nim obowiązkom i powierzają go temu, 
do kogo mają zaufanie, że potrafi ich pouozać i kółkiem umie­
jętnie kierować, — wybór icb zwykle bywa trafny. Nie zawsze 
atoli wybór jest do zrobienia, zdarza się, że nie ma w kółku 
gospodarza z wyższą intoligenoyą rólniczą i wtenczas z potrze-

by powierza się kółko mniój umiejętnój ręoe Niefortunne na­
stępstwa. tego wyboru spotykają kółko w medalekiój przyszlośoi, 
włośoianie, nie odbierająo zapowiedzianój nauki, nie będąc zain­
teresowani na zebraniach przebiegiem toczącyoh się obrad, nie 
mając żadnych stósunków handlowych do sprowadzania ryczał­
tem soli, węgli, kuchów, nasion i t. d., przestają uczęszozać na 
zebrania i kółko rozpada się w pierwszym roku. Świeży tego 
mamy przykład na jednóm z kółek w zeszłym roku zawiązanóm 
i powierzonóm przewodnictwu posiedziciela mniejszego. Chętnie 
wstąpiło pod jego egidę 42 ozłonków, lecz gdy nie umiał za­
spokoić ich pragnień, gdy nie znaleźli w kółku tego, czego się 
spodziewali, wystąpiło po kilku zebraniach 28, czy reszta się 
utrzyma? wątpić należy, jeżeli kto zdolniejszy nie ujmie steru 
w ręoe. Takie i tym podobne osiągnęlibyśmy skutki, gdybyśmy 
posłuchali głosów dopominających się powierzania steru kółek 
posiedzicielom mniejszym, bez względu na ioh wykształcenie 
rólnicze i biegłość w kierowaniu tym acz małym, trudnym jednak 
do prowadzenia zastępem. Urząd sekretarza sprawują po ozęśoi 
włościanie. Kasa niemal wszędzie powierzoną bywa włośoianom 
dla usunięcia niedowierzań. Członkowie dyrekcyi tak zwani 
rajcy, wszędzie bywają obierani z włośoian ; jeżeli należy więcój 
gmin to po jednemu z każdói, ażeby wszystkie miały swych 
w dyrekoyi reprezentantów ; zdarza się bowiem, że jeżeli która 
gmina zostanie pominiętą, wtenczas obrażona duma rodzi nie­
snaski, wstrząsa kółkiem i całą gminę niekiedy odrywa, jak to 
w jednóm z świeżo założonych kółek się wydarzyło. Udział 
w dyrekoyi biorą członkowie w miarę swych zdolności, a przy­
puszczeni do niej włościanie pouozają się i wprawiają w tę obcą 
dla nich dzisiaj praoę, ażeby z czasem sami potrafili sterem kół­
ka kierować.

Na uwagę zasługuje charakterystyka włościan. Usposo­
bienie ich w znacznie przaważającój większośoi jest przychylne 
sprawie kółek, chętnie do niok przystępują, a w niektóryoh 
miejscach nawet ubolewali, że tak późno kółko u nich założono. 
Nieufność i niedowierzanie tracą wpływ swój szkodliwy, — 
a w miejBcs ich wstępuje wiara w dobre zamiary tych, oo się 
do nich zbliżają w myśli zakładania kółek. Tam, gdzie poucza­
niem włościan i wszelkiemi ich sprawami szczerze się zajmujemy, 
gdzie widzą, że nam o dobro ich chodzi, tam tóż za życzliwość 
odpłacają się wdzięcznością, jak tego złożyli dowód w kółku 
krotoszyńskióm, gdzie członek M. Jerzak w imieniu wszystkich 
włościan należących do kółka złożył dyrekcyi w serdecznych 
wyrazach adres dziękczynny za wszystko dobre, co dla niob 
czyni. Składki chętnie płacą i po większój części regularnie się 
uiszozają. Włościanin nasz, z natury bystróm obdarzony poję­
ciem, chce wszystko zrozumieć, ztąd nie lubi on czczych ogól­
ników, które mu nie są jasne, a zawiłe wykłady poprzeplatane 
niezrozumiałą dlań teoretyczną terminologią, odstraszają go od 
kółka: niechętnie również słuoha naśladowania — jak to nie­
kiedy bywa w myśli jaśniejszego tłumaczenia się — aż do prze­
sady jego dyalektu i gminnych wyrażeń : mowa treściwa, wolna 
od obcyoh naleciałości, trzymająca się soiśle rzeczy i określająca 
ją wyraźnie, ta jest dla niego zrozumiałą, chętnie nastawia jój 
ucha, a pooiągnięty jój wpływem, uczęszcza na zebrania. Nałóg 
pijaństwa lubo osłabiony, nie można jednak powiedzieć, iżby 
nie miał już swój mooy, wpływ jego zawsze szkodliwy wyradza 
kłótnią, nienawiść i stoi niekiedy na przeszkodzie zawiązaniu 
kółka, dla braku jedności i zgody.

Otóż koniec mego sprawozdania, a treść jego główna na­
suwa mi uwagi i myśli, których udzielić społeczności naszej ról­
niczój jest moim obowiązkiem. Jedenaście nowo założonych 
kółek rółniczych włośeiańskich na obszarze Wielkiego Księstwa 
jest to zaprawdę słaby zbiór całorocznój pracy. Jeżeli praca 
ta nie jest płodną, nie moja w tóm wina, lecz brak chętnych 
rąk i kapitału intelektualnego do obrobienia tój zaodłożonój ni- 
wy. główną jest przyczyną. Walne zebranie centralnego Towa­
rzystwa rólniczego obdarzyło mnie szerokióm zaufaniem, w któ- 
róm atoli gdy po.dwóch łatach bliżój się rozpatrzyłem, pozna­
łem, że równa się ono udarowaniu niezmierzonym a pustym 
stepem, który gdzie niegdzie tylko zamieszkuje jako posłannik 
oświaty pracowity osadnik, a reszta burzany, nieużytki i twarde 
skały.Analogia ta nie jest zaiste adoraoyjną, lecz nie moja 
wina, iż okolicznośoi tak się złożyły, że poohlebniejszą stawić 
nie jest w mój mooy. „Prawdą a Bogiem najdalój człowiek zaj­
dzie“ i tój to maksymie hołdując, nie mogę jój się przeniewie- 
rzyć, już to dla mego sumienia, już to przez szacunek jaki ży­
wię dla poważnój instytuoyi centralnego Towarzystwa rólniczego, 
już to z włożonego na mnie mandatu, którym mnie szanowni 
współobywatele moi zaszozyeiii a który poczucie obowiązku 
nakazuje mi spełnić lub wytłumaczyć się, dla ozego zadaść mu 
się nie stale. Zdając otóż rachunek z mój czynności i wykazu- 
jąo małe jój rezultaty przyjmuję część winy na siebie, iż nie 
dość natarczywie kołatałem do serc i przekonań mych współ­
obywateli, reszta całym ciężarem na nich samych spada. Na 
moje prośby i przedstawiania odbierałem ziwsze jedne i te sa­
me odpowiedzi: temu czas nie pozwala, ów nigdy w domu nie 
sie izi, tamten nie czuje w sobie zdelnośoi, lub nie ma de tego 
wiary, inny nie przygotował jeszcze materyalu, oboć od paru 
1 t go obrabia, wielu przyrzekło i zapomniało — koniec końców, 
że gdyby kilkunastu zacnych obywateli oddanyoh spokojnój 
praoy nie było mnie wsparło, to byłbym z próżnemi rękami sta­
nął przed walnóm zebraniem. A jednakże cały ciężar tój roz- 
gałęziouój instytucyi hio może spoczywać na barkaoh kilkunastu 
lub kilkudziesięciu obywateli, lecz ozly ogół wspólnemi siłami 
winien ją wspierać. Niejasną mi i zatrważająoą jest, że spo­
łeczność nasza jak z jednój strony jest rzutną do wszelkich 
przedsięwzięć, jak przywiązaną do swój narodowości, jak dbałą 
o niektóre sprawy, tak z drugiej strony mało się troszozy ô 
podniesienie instytuoyi, która ma restaurować Jeden z naj­
główniejszych filarów społeoznyoh. — Żs nie przesadzam — 
obliczmy ludność naszą, gdzież ona najliczniój jest nagromadzo­
ną? Oto w zagrodach włościańskich, — tam ona się rozradza 
i z niój rekrutują się i awet inno warstwy społeczne. Ale i tu 
pod wpływem okecnyoh stósunków coraz gorzój się dzieje, — 
a ludność ta w oozaoh niknie i pada ofiarą liohwy żydowskiój, 
niezaradności i braku oświaty. Zajrzyjmy "do akt hipotecznyoh 
a przekonamy się z przerażeniem, ile to już gospodarstw wyszło 
z rąk włościańskich, ile ioh z każdym dniem ubywa, a ile jest 
Uk odłużonych, że stoją tylko na łasce wierzycieli. Wejdźmy 
do zagrody włościańskiej i przypatrzmy się sposobowi gospo­
darowania, ile tam jeszcze jest do zrobienia, ile tam jeszcze złe­
go usunąć należy, ażeby utorować drogę ulepszeniom i gospo­
darstwo postawić na stopie odpowiedniój dzisiejszym stosunkom : 
— jój właściciel i jego rodzina nie msją wyobrażenia o umie­
jętnej pracy, o oszczędnośoi, kapitale i kredycie, tych podsta­
wach dobrobytu, — których lekoeważouie sprowadza upadek 

nędzę.
W obec tak smutnego stanu dlugoż jeszcze bezmyślnie 

spoglądać będziemy na to powolne schodzenie z widowni spo- 
łecznój ludności naszój włościańskiój — długoż jeszcze oboję­
tnie patrzeć będziemy na obumieranie tój rozłożystój gałęzi go­
spodarstwa krajowego; — i długoż jeszoze wahać się będziemy 
z niesieniem pomocy tój najliczniejszój klasie naszój ludności!? 
Ooiągać się nie dozwala nam nieubłagane następstwo przebiegu 
faktów, które nas ostrzega, że z śmiercią społeczną ludności 
włośoiańskiój — kończy się nasze gospodarstwo. Złowrogi ten 
horoskop, w obeo którego bledną jaskrawe barwy złudzeń, stra­
ci jednak swą moo i zniknie, skoro tylko działania nasze przy- 
bierą charakter rzeozywistości, a sprawa Kółek rółniczych wło­
ściańskich pozyska przynależne uznanie^ szczere poparcie. Wiem, 
że społeczność nasza, tak szczodra dla dobra instytuoyi mniej­
szego nawet znaozenia niż ta, za którą przemiam, tak interesu­
jąca się wszystkióm, co jest użyteczne — wiem — że nie poża­
łowałaby i dla kółek rółniczych swych ofiar i przyszłaby im z 
materyalną pomocą. Nie o taką jednak pomoc tu chodzi, — 
me o kapitał materyalny, który sami swemi siłami wydobyć 
mamy, wyciągamy do was ręce ; — lecz o potrzebne ku temu 
czynniki tj. o kapitał moralny i intelektualny was prosimy, — 
o poświęcenie paru godzin co oztery tygodnie błagamy, — jak­
że to drobna ofiara — a czas ten jeżeli po angielsku ¡na pie­
niądz zamienimy, to nikt zaprawdę dotąd na tak wysoai procent 
kapitałów swych nie loko iał.

Prócz ekouomioznych i rólniozych względów — jakie tu 
głównie na oku mieć winniśmy — to są jeszcze humanitarne i 
iune — które wymieniać byłoby zbyteczną — a które również 
jak i tamte nakazują uatn stauąć przed tą błądzącą wśród cie­
mności częśoią narodu, sprowadzić ją na postępu tory, oświeoać 
ją i pouczać, jak ma pracować, jak ma się rządzić, jak ma żyć 
i jak wzmocnić swój organizm, ażeby wśród żale-ów cywiliza­
cji obcój nie dała się porwać jój prądom i nie znalazła śmier­
ci w głębiach jój toni, łeoz aby miała dość siły ostać się na zie­
mi przodków i reprezentować szczytnie przez długie wieki rol­
nictwo krajowe. Siły nasze intelektualne choć nie wszędzie 
jeszcze temu wielkiemu przedsięwzięciu podołać potrafią, to 
wzmocnić się jeszcze mogą, — miłości tylko praoy i wy­
trwałości, a mocą tych potęg stanie bez wysileń w całej 
swój wzniosłośoi dzieło — do którego dzisiaj zabrać się nam 
trudno — a które będzie monumentem zrozumienia własnyob 
interesów i dojrzałości naszój społeoznój. Praoa ta będzie pro­
bierzem siły ducha obywatelskiego, — oby pokonał wszelkie 
przeszkody i wyszedł zwyoięzko! Końozę i polecam te słowa 
Szanownego Zgromadzenia pamięci.

Walne zebranie na wniosek przewodniczącego, jak 
to wczoraj zaznaozyliimy, złożyło patronowi podzięko­
wanie. za jego prace i staranie. Przy téj sposobności 
nadmieniamy, że patron wydał „Rocznik Kółek rólni- 
czych włościańskich“, na który zwracamy uwagę czy- !

tętników naszych, bo zawiera statystykę, że tak po­
wiemy, wszystkich dotęd istniejących Kółek włościań­
skich.

Teraz przystępujemy do zdania sprawy z prze­
biegu dzisiejszego walnego zebrania.

Otwiera walne zebranie pozewodniczęcy p. C h o- 
słowski o godzinie pół do jedenastój; na zebraniu 
obecnych stu kilkudziesięciu członków.

Przedewszystkióm zabiera głos prezes dr. Szuman 
i podaje do wiadomości walnego zebrania, że członek 
Towarzystwa mogilnickiego p. Krause przysłał petycję 
do Izby sejmowój, aby takowa wniosła o zniesienie 
stępia od polis asekuracyjnych. Przewodniczący ze­
brania oświadcza, iż pomieniona petycya wyłożonę jest 
do podpisu.

Z kolei porządku dziennego referent wydziału o- 
gólnego pan Norbert Szuman z Tonowa zdaje 
sprawę z czynności tego wydziału. Referat ten jako 
ogólnych kwestyi dotykający — podajemy tu w stre­
szczeniu.

W wydziale tym, w którym przewodniczy dr. Z. 
Szułdrzyński, po odczytaniu porządku dziennego 
zabrał głos p. K. Buc ho w s ki i stawia wniosek: 

ażeby zebranie przedyskutowało nowy projekt 
towarzystwa kredytowego, dotyczący udzielania po­
życzek w wysokości 2/3 taksy majątku, i ażeby 
kwestyą tg antę omnia na porządku dziennym po­
stawiono.

Wniosek ten przyjęto.
Po żywych i obszernych następnie rozprawach 

nad wnioskiem tym wydział orzeka:
że rozszerzenie nowego towarzystwa kredyto­

wego obecnie projektowane do 2/3 wysokości dzi­
siejszych taks ziemskich odpowiada naszym potrze­
bom ekonomicznym, że jednakże nowy ten przy­
stęp oddzielną stanowić powinien seryą.
W tój chwili zniewolony zostaje p. dr? Szułdrzyń­

ski dla bardzo ważnój przyczyny miejsce obrad opu­
ścić; czynność przewodniczącego obejmuje p. K. B u- 
c h o w s k i.

Co do drugiego przedmiotu porządku dziennngo: 
„Co właścicielom ziemskim u nas wypada zrobić, by 
podnieść dochód gospodarczy i utrzymać równowagę 
w bilansie, zagrożoną teraz obdłużeniem bipotecznóm 
z jednój a zwiększonemi kosztami produkcyi z drugiój 
strony?“ orzeka wydział w myśl wniosków pp. prof. 
Karlińskiego, dr. Aua i dr. Wilkońskiego, że

1) największy czysty dochód przyniesie gospodar­
stwo, gdzie okoliczności pozwalają na produ­
kcją paszy fabrycznój;

2) w braku paszy fabrycznój najlepszym środkiem 
podwyższenia dochodów czystych jest powięk­
szona produkeya roślin pastewnych;

3) dochód podnieść można za pomocą drogiego 
spieniężenia sobie paszy produkowanój w go­
spodarstwie; nie każdy bowiem inwentarz je­
dnako nam paszę spieniężyć jest zdolny, dla 
tego jak najskrupulatniój postępować powinni­
śmy przy wyborze gatunku inwentarza;

4) dochód podnieść można przez odpowiedni ja­
kości roli i wzmaganiom targu wybór płodów 
rółniczych;

5) starając się lokować większą część kapitału 
jako kapitał obrotowy a unikając rzucania się 
na wielkie przedsiębiorstwa ze zbyt małym 
kapitałem;

6) orzeka w końcu wydział:
że role nad 250 hektarów liczące do jednego 
podwórza należące utrudniają uzyskanie czy­
stego dochodu.

Co do dalszego przedmiotu porządku dziennego:
„Jakie spółki podnieść mogą dobrobyt włościan?“ __
orzeka wydział na wniosek dr. Au,

że punkt ten dla różnych powodów przekazać 
należy przyszłemu zebraniu z wnioskiem o posta­
wienie go na pierwszóm miejscu.
Wydział orzeka na wniosek dr. Au i dr. Wilkoń- 

skiego podać do dyskusji na przyszłóm zebraniu na­
stępujące pytania:

1) W jaki sposób ułatwić można zbyt na płody 
chowu zwierząt — mianowicie na nabiał i na 
mięso ?

2) Jakie przedsiębiorstwa fabryczne oparte na 
spółkach zdołają najwięcój podnieść dochód z 
gospodarstwa wiejskiego i jakie miejscowości 
do tego najstósowniejsze?

Poczóm zdają sprawę z czynności wydziału ról- 
ne8° P- Rutkowski; chowu inwentarza p. J a n a s s 
z Dobrojewa; z wydziału leśnego p. dr. Zaremba 
z Pierzchną; które tu jako czysto fachowe pominąć 
jesteśmy zniewoleni.

Z kolei porządku dziennego następuje sprawozda­
nie o Szkole.rólniczój. Referent, prezes dr. H. 
Szuman. Zanim przystąpiono do tego sprawozdania, 
podaje p. Juliau Bukowiecki zestawienie statystyczne 
z gospodarstw wzorowych. Zestawienie to, nie zamie­
szczone na porządku dziennym, pomijamy tu jako czy­
sto fachowe. P. Różański z Padniewa życzy "sobie, 
aby komisye, zwiedzające wzorowe gospodarstwa, otrzy­
mywały pewną instrukcją i pytania, na któreby ko­
lejno odpowiadały celem doprowadzenia do pewnój je­
dnolitości w osądzania gospodarstw, a zwłaszcza, że 
bez takiój instrukcyi jedni członkowie komisyi kładą 
przycisk na hodowlą inwentarza, drudzy ua uprawo 
ziemi itd. ł

Tu prezes dr. Szuman zdaje sprawę z Szkoły 
rólniczój. Dzięki uchwale akcyonaryuszów „Haliny“ 
postanowiło walne zebranie ograniczyć się na funduszu 
20,000 tal., zebranym dotąd. Towarzystwo akcyjna 
„Haliny“ przejęło wszystkie długi Szkoły rólniczój, 
tak że Towarzystwo Centralne nie ma z tóm już nio 
do czynienia. Szkoła rządzi się obeonie sama w sobie 
a zarząd jój stanowią dr. Au, profesor Karliński i 
radzca dr. Milewski. Szafę z okazem pszenicy, wy- 
stawionój na wystawie warszawskiój, postanowiono da­
rować Muzeum przemysłowemu warszawskiemu. U- 
czniów jest obecnie w szkole 49. Od czasu otwarcia 
szkoły było w ogóle uczniów 190.

Liczba profesorów z 5 początkowo podniosła się 
obecnie do 15. Etat szkoły wynosił 5287 tal. Spra­
wozdawca Wzywa w końcu zebranych do popierania 
szkoły moralnemi i materyalnemi środkami a miano­
wicie do licznych zapisów ba drugą seryą akcyi.

Następuje wybór członków zarządu w miejsce wy­
losowanych trzech członków. Wybranymi zostali zna­
czną większością głosów ci sami członkowie zarzadu a 
mianowicie pp. T a de u s z C hł a p o w s k i, bZł u- 
bieński i Dziembowski. — Do rewizji kasy 
wybrano pp. Wł. Bentkowskiego, Bucho- 
wskiego i M. Łyskowskiego. Poczóm dr. 
Sempołowski, profesor szkoły źabikowskiój, czyta 
pięknie opracowaną rozprawę „o nawożeniu podglebia.“ 
Rozprawę tę jak i treść jój jako czysto fachową opu­
szczamy, jak również odczytaną następni« rozprawę
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profesora Rościszewskiego pod napisem: „Kry­
tyczny pogląd na nowsze teorye hodowli.“

Po ukończeniu rozprawy przez p. Rościszewskiego 
zabrał głos p. Stanowski, dodając kilka pochlebnych 
uwag do słów prelegenta, poczóm p. sędzia Łyskowski 
zauważył, 2e prelegent na samych tylko opierał się 
uczonych niemieckich, którzy sami przecież czerpali 
z obcych autorów a mianowicie autorów francuzkich i 
angielskich znanych powszechnie z hodowli bydła.

Następują wnioski członków. P. Gładysz stawia 
wniosek, aby z łona Centralnego Towarz. agronomi­
cznego postawić pytanie, jak budować tanie, trwałe 
i bezpieczne od ognia budynki gospodarcze. Wnio­
sek ten przekazano zarządowi do uwzględnienia a za­
rząd prześle go filialnym towarzystwom do dyskusyi 
na zebraniach.

P. Gładysz stawia drugi wniosek, aby rozpi­
sano konkurs na napisanie dziełka „Jak najlepiej ba­
dać wnętrze ziemi co do ukrytych w nićj skarbów.“ 
Przeciw wnioskowi temu oświadcza się stanowczo p. 
Stanisław Sczaniecki a zwłaszcza, że do tego 
potrzeba badań geologicznych, którym my Polacy za 
mało się poświęcaliśmy, żyjąc wśród płaszczyzn nie 
wśród gór. Za wnioskiem przemawia pan B u c h o - 
w s k i i prosi zarzą i, aby w tym kierunku obejrzał 
się i naradził, czyby się nie dało czego zrobić. Prezes 
dr. H. S z u m a n nie jest również za wnioskiem w tój 
formie, w jakiój go podał wnioskodawca i prosi pana 
Gładysza, aby wniosek swój odesłał zarządowi do bliż­
szego rozpatrzenia się w nim.

nicom ich dzisiejszy kształt podłużny, który p. Pry- 
liński za pomocy przystawek chciał zamienić w kształt 
krzyża. Wyznaję, że taką opinią niekoniecznie rozu­
miem. Przedstawia eię tu dylemat, o którym chyba 
zapomniała komisja : albo projekt jest organiczną cało­
ścią, a zatóm nie wytrzyma operacyi chirurgicznych 
na tak szeroką skalę przedsięwziąć się mających, a 
w ówczas chcąc się zastósować do życzeń komisyi, au­
tor będzie musiał zupeh ie coś nowego zaprojektować 
albo tóż projekt jest bezmyślnym zlepkiem żadną my­
ślą nie związanych z sobą szczegółów, a w takim ra­
zie tak ttgo, co kcmisya chce usunąć jak i tego, co 
pozostanie, wykonywać nie warto. Jedno z tego dwoj­
ga jest koniecznem, pośrednićj drogi tu nie ma, decy- 
zya więc taka nie może się nazwać pod żadnym wzglę­
dem dla sprawy restauracji Sukiennic korzystną. Sły­
chać tóż, że autor planów nie jest nią bynajmniój za­
dowolony i zamierza pracę swoją oddać pod sąd zna­
wców warszawskich, a że nie sądzimy, żeby chciał po­
przestać na zdaniu jednój albo dwóch powag, więc 
zapewne do zaopiniowania przypuści wszystkich przez 
umieszczenie swego projektu na warszawskiój wystawie 
sztuk pięknych.

Komisya konkursowa dramatyczna wczoraj ukoń­
czyła swoje czynności. Rezultat konkursu okazał się 
stosunkowo wcale pomyślnym, repertoarowi teatralne­
mu przybyło 5 sztuk nagrodzonych lub poleconych do 
przedstawienia. Pierwszą nagrodę, którój w latach 
poprzednich nie przyznawano, otrzymał dr. Adam Beł- 
cikowaki za dramat w 5 aktach wierszem białym p. n.

Poczóm prezes dr. II. Szuman zabiera ponowuie i Król Mieczysław II. Nagroda wynosi 550 złr. z
głos, dziękując waln, zebraniu za liczny i pilny udział 
w obecnych obradach. Gdy wszyscy spełnią swoją po­
winność, wtedy spodziewać się będzie można coraz lep­
szych owoców.

P. Czar liński, delegat z Prus Zachodnich, o- 
świadcza swe wielkie zadowolenie i zbudowanie z u- 
czestniczenia w obradach i zaprasza na sejmik gospo­
darczy do Torunia.

Wreszcie przewodniczący p. Chojnacki dziękuje 
za żywy udział w obradach a delegatom z Prus Zacho­
dnich za łaskawe przybycie na obrady i zamyka walne 
zebranie o 2 i pół godz. z południa.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Krakow, 22 lutego
,’jazd arcyksięcia Salwatora. — Restauracya_ grobów króle-

procentem jednorocznym 33 złr. Drugą nagrodę, wziął 
Dramat bez nazwy w 5 aktach nadesłany z Litwy 
i osnuty na wypadkach politycznych. Autor nie wy­
jawił nazwiska. Nagroda wynosi 300 złr. Trzecią 
nagrodę 200 złr. otrzymał dramat Juliusza z Porado- 
wa w 5 aktach wierszem p. n. Wesele zdobywcy, 
czwartą zaś 100 złr. komedya w 5 aktach p. n. Ku­
pno i sprzedaż p. Jana Baptystę. Zapewniano mnie, 
że pod tym pseudonimem ukrywa się jeden z najzna­
komitszych naszych powieściopisarzy — Zacharyasie- 
wicz, nie mogę jednak zaręczyć za prawdziwość tej 
niedyskrecyi. Wreszcie dramat w 3 aktach p. n. N i e- 
winni, pióra p. Władysława Okońskiego, poleconym 
został do przedstawienia. W głosowaniu na sztuki po­
lecone padły także głosy na sztuki: Kajus Grakus, 
Marysia i Konkurenci, żadna z nich jednak nie 
otrzymała większości.

Tragedya Halma p. n. „Begum Somru“ przedsta­
wiona na benefis pani Hoffmann trzykrotnie napełniła 
teatr. Beneficyantce publiczność i wielbiciele jój ta­
lentu nie szczędzili dowodów dobrze zasłużonago uzna­
nia oklasków, bukietów i podarków. Przedstawienie

wskich. — Nowy obraz Matejki.'-Koncert p. Więckowskiój. - i pod względem artj stycznym nader staranne odznaczało
Zdanie komisyi o projekcie odnowienia Sukiennic. — Rozstrzy-o pr _
gnięcie konkursu dramatycznego. — Dwa benefisy. — Deputa-
cya w sprawie instytutu technicznego. — Konfiskata broszury 

politycznój.l j
Q. Fakt przeniesienia do piechoty i wysłania do ;

Krakowa arcyksięcia Jana Salwatora za to, że się o- • 
kazał dbałym o bezpieczeństwo monarchii, w którój i 
jest członkiem panującój rodziny, i że zamanifestował , 
się wyraźnie austrjackim patryotą, był już przedmio­
tem telegramów, artykułów i osobnych uwag w 
Dzienniku, nie mam powodu zatóm rozpisywać 
się na tóm miejscu o tóm zdarzeniu, które z jednój 
strony, jak słusznie zauważyliście, przypomina ostatnie

się także wystawą, w stosunku do zasobów naszój sce­
ny bardzo świetną, czego dowodem są trzy nowe de­
koracje i zupełnie nowe kostiumy indyjskie. W so­
botę na benefis p. Pod wyszyńskiego daną była po raz 
pierwszy komedya Aleksandra Dumasa (ojca) p. n.: 
„Halifax.“ Przełożył ją z francuzkiego sam benefi- 
cyant. I ta sztuka znalazła powodzenie zupełne.

W tych dniach powróciła z Wiednia deputacya 
wysłana przez techników tutejszych do ministra oświaty 
i do ministra Ziemialkowskiego z prośbą o cof ięcie 
reskryptu ministeryalnego, o którym pisałem w jednój 
z dawniejszych korespondencyi, mocą którego świade-

chwile Polski, a z drugiój podobnóm jest nieco do dzi- <*wa wydawane przez tutejszy instytut techniczny pozba-. - . . c? » . . „ ' .... i winnii n’a7ol’i£.rrn ?n o lliniafor StroTnowow
eiejszego położenia rzeczypospolitej francuzkiój, w któ 
rój być republikaninem tak samo niebezpiecznie xjak 
być Austryakiem w Austryi. Poprzestaję zatem co do 
tego faktu na wzmiance, że arcyksiąźę od dni kilku 
bawi w Krakowie i mieszka w hotelu Wiktorya.

Miasto nasze ma w tój chwili dwa przedmioty 
wyjątkowe, obudzające zajęcie. Z powodu ukończenia 
restauracyi grobów królewskich, dokonanój za inicya- 
tywą prof. Łepkowskiego, funduszem z ofiar publicz­
nych powstałym, staraniem byłego Towarzystwa przy­
jaciół nauk a obecnój Akademii umiejętności, bardzo 
wiele osób zwiedza podziemia katedry na Wawelu i 
wszyscy jednomyślnie oddają sprawiedliwość staranno­
ści, z jaką tój pracy dokonano. Wnętrze grobów zo­
stało rozszerzone i upiększone, o ile na to posiadane 
środki pozwalały, i ma teraz tę poważną i uroczystą 
cechę, jaką mieć powinno schronienie śmiertelnych 
szczątków monarchów naszego tak potężnego niegdyś 
a dziś tak nieszczęśliwego kraju. Częścią artystyczną 
i techniczną odnowienia kierował budowniczy pan T. 
Żebrawski.

Wystawa sztuk pięknych, na którój niedawno ja­
kiś wandal dopuścił się uszkodzenia scyzorykiem nie­
których obrazów, również dosyć licznie jest odwiedza­
ną) z powodu wystawienia na dni kilkanaście nowego 
mniejszych rozmiarów obrazu a raczój szkicu Matejki, 
przedstawiającego „Wernyborę“. Nie będąc znawcą 
nie wyrzekam zdania o tym obrazie, zapisuję tylko, że 
nowe to dzieło naszego genialnego mistrza nie zrobiło 
na tigóle publiczności zwiedzającój tak korzystnego 
wrażenia, jak inne jego utwory. Wszyscy unoszą się 
nad mistrzowskióm wykonaniem szczegółów, ale cało­
ścią kompozycji nie zupełnie są zadowoleni. Specyalna 
a bezstronna krytyka, z którą niestety, bardzo trudno 
się spotkać, powinnaby wykazać, o ile ten instynktowy 
sąd ogółu jest uzasadniojiy lub błędny. — Oprócz 
„Wernyhory“ przybyły na wystawę dwa krajobrazy 
pendzla pp. W. Leopolekiego i Józefa Jaroszyńskiego.

Kiedy już mówimy o sztuce, donieśmy zaraz,że 
koncert panny Melanii Więckowskiój, młodziuchnój 
fortepianistki z Warszawy, uczennicy Wieniawskiego, 
ściągnął do sali hotelu saskiego bardzo szczupłą liczbę 
słuchaczy. Młoda, 161etnia zaledwie koucertantka, jest 
już, jak na swój wiek, daleko w grze fortepianowój po­
sunięta, pozostaje przecież przed nią długa jeszcze dro­
ga do przebycia, nim pierwszorzędnym wirtuozom do­
równa, co przy dzisiejszóm wydoskonaleniu techniki 
gry fortepianowój nie jest wcale łatwóm zadaniem. 
Mamy przecież nadzieję, że p. Więckowska nie ustanie 
w pracy i dopnie celu, jaki sobie założyła, czego jój 
tóż szczerze życzymy. Młody wiek koncertantki nie 
pozwala się dziwić, że pod względem rozumienia ducha 
kompozycyi, przejęcia się tym duchem i pdczucia wy­
konywanych utworów gra jój jeszcze więcój pozostawia 
do życzenia, jak pod względem czysto technicznym, 
jesteśmy bowiem przekonani, że z biegiem czasu i doj­
rzewaniem rozkwitającego dopióro talentu koncertantka 
coraz mniój na ten zarzut zasługiwać będzie. Mniój 
liczne zebranie na koncercie tłumaczy się tóm, że na 
jutro mamy zapowiedziany koncert Rafaela Joseffy, 
ucznia Tausiga, także młodego fortepianisty, ale mają­
cego już szeroki rozgłos w świecie muzykalnym.

Komisye, zajmujące się oceną planów p. Bryliń­
skiego, ukończyły w sobotę swoje czynności. O ile mi 
wiadomo, nie odrzucają bezwarunkowo przedstawionych 
projektów, ale żądają cd autora kilkunastu zmian i to 
nie drobnostkowych, ale zasadniczych. Między innemi 
pp. komisya żąda, aby autor planu pozostawił Sukien-

wiono wszelkiego znaczenia. Minister Stremayer przy­
jął deputacyą przychylnie, przyznał słuszność żądaniom 
petentów i przyrzekł ułatwić ją korzystnie, a p. Zie- 
miałkowski takż*' swe poparcie obiecał, jest więc na­
dziej^, że krzycząca niesprawiedliwość jakiój się rząd 
względem instytutu technicznego dopuścił usuniętą 
wreszcie zostanie.

W sobotę skonfiskowa o tu broszurę p. n.: „Sło­
wianie, baczność 1“ napisaną przez Z. Habdanka, do­
wodząca, że my tak jak inni pobratymcy nasi powin­
niśmy przeciw Niemcom szukać punktu oparcia w Ro- 
syi. Miałem sposobność czytać tę broszurę, mogę was 
więc zapewnić, że jest napisana bardzo słabo i praw­
dopodobnie przeszłaby bez zwrócenia niczyjej uwagi, 
gdyby konfiskata nie dodała jój rozgłosu.

wszechne w kraju poparcie, iż rozwiązanie wszelkich 
drobnych zawikłań w austryackiój połowie państwa od­
roczył aż do utworzenia się nowego ministeryum wę­
gierskiego, opartego na wspomuionój podstawie. Zre­
sztą zawikłania w austryackióm ministeryum 
były daleko mniejsze, niśli to przedstawiła była N. fr. 
Presse, która usiłowała zawikłaniom tym dać zna­
czenie blizkiego przesilenia gabinetowego. Dziwnóm 
się to wydawać musi nieznającym miejscowych stósun­
ków, iż dzienniki centralistyczne, jak N. f r. Presse, 
T a g b ł a 11 itd., które dość długo popierały gabinet 
ks. Auersperga, z umysłu rozgłaszały mylne wieści o 
blizkim upadku tego gabinetu. Rozwiązanie tój zagadki 
znajdą czytelnicy w tój okoliczności, iż N. fr. Presse 
i kilka innych dzienników ultra-centralistycznych są 
daleko gorliwszymi stronnikami Offenbeima i ciemnój 
połowy tutejszego świata finansowego, niśli gabinetu 
Auerspergera. O ile więc ten gabinet występuje prze­
ciw owój zepsutój połowie finansowego świata, N. f r. 
P r e s 8 e i inne dzienniki ultra-centralistyczne uderzają 
na ministeryum, broniąc swoich chlebodawców. Znając 
dobrze rzeczywiste położenie tu rzeczy, zapewnić mogę, 
iż ustąpienie całego ministerym Auersperga nie jest 
bynajmniej blizkie, i że nastąpi w nióm tylko mała, 
częściowa zmiana, gdyż zapewne po ukończeniu pro­
cesu Offenheima złoży tekę ministra handlu i kornu- 
nikacyi p. Banbans, zachwiany już dawniój sporem z 
ministrem spraw zagranicznych hr. Andrassem a teraz 
skompromitowany nieco w pro?esie wspomnionym.

Gdy Izba panów po paru posiedzeniach w sty­
czniu jeszcze odbytych odpoczywa dotychczas, Izba 
deputowanych tak na plenarnych posiedzeniach 
a szczególniej w wydziałach gorliwie pracuje nad za­
łatwieniem spraw ekonomicznych i finansowych, którym 
tegoroczna sesya wyłącznie prawie jest poświęcona. 
W wydziałach najgłówniejszą pracą są obrady nad u- 
stawą mającą zreformować podatki; lecz ukończenie tój 
pracy jeszcze dalekie i dotychczas wydział zamknął do­
pióro obrady nad ustawą tyczącą się podatku od bu­
dynków. Natomiast przedłożyły wydziały sprawozda­
nia swoje o wielu innych sprawach ekonomicznych, 
jako to: wnioski swoje względem projektu ustawy u- 
rządzającej giełdę, ustawy stanowiącój Izby lekarskie 
na wzór Izb adwokackich, wreszcie nieszczęśliwy pro­
jekt ustawy dotykający rady szkólnój galioyjskiój, o 
którym to projekcie oddzielnie pisać będę, gdy przyj­
dzie pod obrady Izby. Obecnie zaś Izba deputowanych 
na trzech ostatnich posiedzeniach uchwalała stanowczy 
regulamin dla swych obrad, gdyż dotychczas rządzi się 
tymczasowym. Albowiem gdy d. 4 listopada 1873 ze­
brała się po raz pierwszy Izba z bezpośrednioh wybo­
rów powstała, przyjęła tymczasowo przedłożony jój 
projekt regulaminu, a równocześnie przekazała go od- 
dzielnemn wydziałowi do roztrząśnienia. Wydział ten 
dawno ukończył swą pracę i przedstawił jój ów tym­
czasowy regulamin z małemi poprawkami do stanow­
czego przyjęcia; lecz Izba zajęta ważniejszemi sprawa­
mi, teraz dopióro wzięła go pod obrady. Obradowało 
także nad nim koło polskie i stara się obecnie przy 
rozprawach w Izbie przeprowadzić kilka ważniejszych 
poprawek dążących do zai ewnieuia obradom zupełnej 
swobody a szczególniój do zabespieczenia praw mniej­
szości. Jedna z głównych poprawek ze strony dele- 
gacyi polakiój wnoszona, orzeka, że jeżeli po zamknię­
ciu rozpraw przemówi minister lub członek rządu, roz­
prawa jest na nowo otwartą przez sam ten fakt. Izba 
poprawkę tę przekazała swemu wydziałowi, który ją 
przyjął z tą jednak zmianą, źe gdy minister przemawia 
po zamknięciu rozpraw, dyskusya będzie na nowo o- 
twartą, jeśli tego zażąda 50 członków. Zdaje się, że 
Izba na jutrzejszóm posiedzeniu przyjmie ową popra­
wkę, lecz w powyższy sposób zmodyfikowaną.

Ostiatule telegramy.
(Z biura Wolffa.)

wyższa suma wybitą zostanie rozpooznie się 
starój monety.

O stanie szkół elementarnych i płac nauC2 
elementarnych monarchii podaje Izbie deputo^ ■ 
przedłożona statystyka ciekawe daty. W całych 5 
sach jest wedle tój statystyki 48,879 nauczyciel, p *
nauczycielek. Z tych w miastach 15,125 nauc2i ■
2005 nauczycielek, po wsiach 33,754 nauczycieli'. P.£

«linauczycielek. Płaca roczna wszystkich nauczycior' 
wliczając w to wolnego mieszkania i wolnego 
wynosi ogółem 14,234,898 tal. a nauczycielek Bl! 
tal. Szkólne przyniosło w ogólo 3,282,811 tal, t0^ 
Przeciętna płaca roczna nauczycieli wynosiła 2/' r 
a 243 tal. dla nauczycielek a mianowicie 385 
miastach, 249 tal. po wsiach. Osobiste dodatki ¡Z U 
datki z powodu starości wynosiły ogółem i Pu‘ 
tal. dla nauczycieli a 19,134 tal. dla nauczyciele/^ 
niższą płacę 50 do 100 tal. wyłącznie wolnego 
szkania i opału pobiera 50 nauczycieli i 32 60a? 
cielek. Najwyższą płacę 1000 tal. i przeszło 
87 nauczycieli. Największa część nauczycieli L 
pensyą roczną od 300 do 350 tal. t. j. 2429 
cieli a 518 nauczycielek pobiera pensyą od 250 (/ 
talarów.

Dzisiejsza Kreuz-Ztg. zestawia wszystkiej 
domtści dzienników, jakie w ostatnich dniach »ki, 
zostały co do ustąpienia ks. Bismarcka. Z arty/ł”f 
tych widoczna, że ustąpienie ks. Bismarcka od . "u,, 
rządu jest tylko jeszcze kwestyą czasu,

AUSTRYA I WĘGRY.
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ft Wiedeń, 23 lutego. Miarą rozgcrączko,, 
jakie ogarnia wszystkie sfery wiedeńskie, nie wy|fS 
jąc kół parlamentarnych proces Offenheima, jest/ 
pelacya jaką wystósowało kilkunastu deputowany
ministra sprawiedliwości na dzisiejszóm posied. tilil)

izby poselskiój. Interpelacya ta nadto jest charak^itój i 
styczną, "abyśmy jój nie mieli w całój zamieścimyM 
ciągłości. Brzmi ona: mot0

„Od dni kilku obiega różne dzienniki i Koli,'*'“/ 
skie pogłoska, że baron Hein wyetósowal w char- Kusi 
rze prezydenta sądu wyższego z powodu ostatsji R 

~ - »«At Wrozprawy Wiktora Offenheima na ręce przewodat?sT 
cego trybunału sądowego w tym procesie barom iO 
manna pismo bądź to instrukcyjne, bądź naponuolt po 
bądź tóż naganiające, które miało wpłynąć napnjyltoi 
procesu będącego już w stadyum rozstrzygnięcia, I1“’!

Wyświecenie tój sprawy jest konieczne, 
bowiem zaniepokojoną została w wysokim stoptZóiki«’ 
powodu owych pogłosek, g ,bi się w najrozanitęg»z d 
kombinacyach i traci wiarę w niezależność 
dziowskiego. — W obec tego nie może zachomJskim, 
obojętnie reprezentacya ludowa a podpisani pyliła na' 
Jego Ekscelencyi ministra sprawiedliwości: o ile>yPŁ( 
wdziwemi są one pogłoski?

Prawdą li jest, że baron Hein wyetósowal
Mi

Wiedeń, 22 lutego.
(Bliskie utworzenie się nowego ministerstwa węgierskiego. — 
Znaczenie tej sprawy. — Przewidywana mała zmiana w gabi­
necie austryackim ks. Auersperga. — Obrady Izby deputo­

wanych.)
© Nad wszystkiemi sprawami politycznemi w mo­

narchii austryacko węgierskiój góruje od paru już ty­
godni sprawa utworzenia nowego ministe- 
ryum w Węgrzech, opartego na łączących 
się tamże stronnictwach. W obec groźnego 
położenia finaneowego w Węgrzech, patryotyzm spo­
wodował opozycyjną dotychczas lewicę umiarkowaną 
czyli partyą Tiszy, iż oświadczyła się gotową wspierać 
wielkie stronnictwo Deaka, które od 1867 roku trzyma 
ster rządu w swóm ręku, oświadczyła zaś to w celu, 
aby wspólnsmi siłami wydobyć kraj z finansowych kło­
potów i popchnąć go dalój na drodze rozwoju, jak to 
pisałem już w liście z 4 bm. Otóż kończą się teraz 
w Peszcie układy o połączenie się obu stronnictw i 
utworzenie nowego ministerstwa z naczelników obu 
partyi. Ten nowy rząd, oparty na silnój podstawie 
obu stronnictw stanowiących 4/5 części reprezentacyi 
całego kraju, ma przeprowadzić energicznie środki w 
celu usunięcia stanowczo niedoboru w skarbie i upo­
rządkowania finansowych stósunków Węgier. Narady 
naczelników obu stronnictw odbyte^ w Peszcie w mie­
szkaniu p. Szlavego, znakomitego członka partyi dea- 
kistów, doprowadziły nie tylko do tego, że lewica obo- 
wiązała się popierać rząd stojący na podstawie tera­
źniejszego prawno-pc litycznego stanowiska Węgier, tj. 
na podstawie unii realnój z Austryą, ale nadto zgodziła 
się na podwyższenie podatków w celu usu-
nięcia zuiedoboru. Może nawet zgodzi się na podwyż-
szenie podatków w rb. i na sposób podwyższenia 
ponowany przez Ghyczego.

Nie wiadomo dotąd, które osoby wejdą w skład 
nowego ministerstwa; to jest tylko pewnóm, że wraz z 
naczelnikiem lewicy p. Kolomanem Tiszą zasiędą w 
ministeryum przewódzcy stronnictwa deakistów, chociaż 
może nie ci sami, którzy teraz ster rządu dzierzą. We­
dług dzisiejszych wiadomości telegraficznych z Pesztu, 
cesarz dziś rano do stolicy węgierskiej ztąd przybyły, 
po rozmowie z dotychczasowym prezesem gabinetu p. 
Bitto (który pośredniczył we wszystkich układach mię­
dzy partyami a monarchą) zawezwał dziś w południe 
na posłuchanie p. Szlavego. Twierdzą, iż otrzyma od 
monarchy polecenie utworzenia nowego gabinetu, w 
którym Koloman Tisza objąłby ministerstwo spraw we­
wnętrznych.

Cesarz tak silnie był i jest zajęty sprawą poje­
dnania stronnictw w Węgrzech i ukonstytuowania tam 
rządu na podstawie tego pojednania, któryby miał po­

pro-

Wiedeń, 25 lut. Kilka tutejszych dzien­
ników ogłasza pismo prezydenta wyższego sądu 
barona Heina, w którem tenże oświadcza, że 
list przesiany przezeń na ręce barona Wittman- 
na, był natury czysto prywatnej i poufnej i do- 
daje, że zwracał tu uwagę przewodniczącego Witt- 
manna, że przedstawienie obrony Offenheima ja­
koby proces ten był procesem tendencyjnym mi­
nisterstwa dochodzi do punktu kulmenaeyjnego 
w twierdzeniu, że sąd dał się użyć za narzę­
dzie do przeprowadzenia procesu tendencyjnego.

Wersal, 26 lutego. Zgrom, narodowe od­
rzuciło 543 gł. przeciw 43 głosom poprawkę 
Colombeta, według której żaden członek z pa­
nujących dawniej we Francyi rodzin, nie może 
być prezydentem rzeczypospolitej francuzkiój.

prezydent sądu wyższego na ręce przewodnie», 
w procesie Offenbeima pismo bądź instrukcyjne,y 
napominające, bądź naganiające i jaką jest trąd 
pisma?

Czy ministerstwo uważa wydanie podobnej# 
sma w ogóle za dozwolone i dające się pogodzić# 
zależnością stanu sędziowskiego ? , ,

(¿odpisy.)
Jak nam z wczorajszój wiadomo depeszy 

sprawiedliwości odpowiedział na przedwieczorna,, 
siedzeniu tego samego dnia w ten sposób, że 
z powodu iż proces dotychczas się nic ukończył, _ 
na powyższą interpelacyą wyjaśniającej odpowie»1®' nc

Punkt ciężkości życia parlamentarnego w ¿P®1 za 
spoczywa ciągle jeszcze w wydziałach.— W ; 
zajęta izba nowym regulaminem, nad którym tosiycznęgo 
od dni kilku nużące, rozwlekle i nikogo zapoiiW i prs 
obchodzące rozprawy. Ożywi się ni co więcójwiziŃ 
rozpocznie się dyskusya nad ustawą giełdową, a 
nad wnioskiem Wildauera co do nadzoru szkóloego-Srego pr 
gólnie rozprawy nad tym ostatnim przedmiotempfnnlii 

że będą burzliwe, wniosek ten bowiem rfiLfLicują,
dzy innemi do uszczuplenia zakresu działania j

NIEMCY.

sklej rady szkólnój na rzecz centralistów. Pola/Ks. bisku 
tują si*, do batalii parlamentarnój; rząd, jak di 
N. fr. Pr. nie jest szczególnie usposobionym ęŁfe 
czonego projektu i kto wie nawet czy wprost < 
świadczy eię przeciw onemu. [«¡mark

Przesilenie ministeryalne w Peszcie napoWa“8k‘ w 
telegrafują do N. fr. Pr. na wielkie trudnctóL“^“ 
wyklucza możności obalenia wszystkich tlotycfcostwa' 
wych kombinacyi. - *

“Ji dotyct 
focza diisii

WŁOCHY.
, W wce

ft Rzym, 21 lutego. Na sobotnióm a
izby deputowanych, oświadczył minister wojny, <iL ~ * 
wrócenie "niektórych fortyfikacyi w otoczeniu 
jest nieodzownóm, jeśli się nie chce narazić 
zamach nieprzyjacielski ze strony morza. 
te nie wiele będą kosztowały a będą miały 
że pozwolą umniejszyć dotychczasową załóg?1« - . , 
W czasie obrad nad wnioskiem do nowój usW jszej jjas 

wywiązała się przy kwestyi iitw’rokunój w senacie

ft Berlin, 24 lutego. Uzupełniając sprawo­
zdanie z wczorajszego posiedzenia Izby deputowanych, 
zapisać nam przedewszystkióm należy, że wszystkie po- 
zycye etatu ministerstwa rolnictwa przyjęto po krótkiój 
dyskusyi. Następnie przeszła Izba do obrad nad ^ta-. 
tem ministerstwa sprawiedliwości, przy czóm przy ty­
tule 5 mówiącym o dochodach, deputowani Schliepei/ 
i dr. Ebeęty rozwodzili się dość długo nad pracą wię* 
źniów i jak takowa powinna być zastósowaną po wię­
zieniach. Minister sprawiedliwości Leonhardt odpowie- ' 
dział na to, że kwestya ta uregulowaną zostanie przy 
reorganizacyi więzień i ich regulaminu nad jakim rząd 
pracuje. Przy tytule 1 mówiącymi o pensyi ministra 
sprawiedliwości, deputowani dr. Lieber i Windhorst 
(Meppen) wystąpili z ostrą filipiką przeciw prześlado- i 
waniu klerykalnój prasy. Na wywody te odpowiedzieli 
prócz ministra sprawiedliwości deputowani Jung, Windt­
horst (Bielefeld) i Sybel zwracając uwagę Izby na agi- 
tacye ultramontanów podżegane ustawicznie przez ich 
organa, czego najlepszym dowodem morderstwo speł­
nione niedawno nad Mozelą. O 4^ godzinie odroczyła 
eię Izba aż do czwartku, w którym to dniu dalsze to­
czyć się będą obrady nad etatem ministerstwa sprawie­
dliwości.

Plenarne posiedzenie Rady związkowój ma się od­
być w dniu jutrzejszym celem załatwienia pozostałych 
jeszcze przedmiotów.

We wszystkich miastach menniczych ma być bita j 
codziennie moneta tak, aby 1200 milionów marek mo­
gło być puszczonych jak najrychlój w obieg. Skoro pó-

kary śmierci bardzo żyw» Ottjjlub zniesienia ______ _____
która jednakże nie doprowadziła do żadnego

Nowy poseł hiszpański przy Stolicy r/f&.Po 
Benavides, złożył w sobotę kardynałowi 
ceremonialną wizytę. 'rttiDi

HISZPANIA.
ft Radryt, 20 lutego. Od granicy/" 

donoszą, że wszystkie wiadomości w tóm 
że dzisiejsza północna armia hiszpańska nie l‘j 
temu, aby li tylko z pomocą wojennych 
łożyć tamę powstaniu karlistowskiemu. 
zdobytych stanowisk, których posiadanie 
początku nadzieję, że karliści zostaną na gioi
mieni, gotuje wojskom rządowym wielkie tj1'll^'

,lo»

■itaci?, s; 
Iknu. Pl»C- 
' Zrent L^omiesi 

°bwod

* bi«

pod względem prowiantów jak i służby P°f 
dność Nawarry stoi niewzruszenie po stron10 
losa i wierność tę dokumentuje na 
Skutkiem tego można po wsiach i domach ' 
żołnierzy w większój tylko liczbie, by ich ’a 
bem uchronić przed fanatyzmem tamtejszy011 
ców. Alfonsyści z wielką tylko trudności? 
sobie tutaj nieco żywności. Służba forp°0i 
jest utrudnioną i nużącą, nie tylko boW’e , 
lecz i ludność miejscowa niepokoi łaócucn 
straży.

Karliści tymczasem siedzą sobie jak 
w Lsteli, która, dzięki sztuce i nfttuI,ie’Joi4 
niezdobytą. Są oni w tóm miłóm P°i°6 |

Dni:

ESrta( 
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o

(Dodatek k



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 46.
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“‘lkrle8”» nich nzuwaj^, lecz powiadamiają jak naj- 
r ? ^ Agdniój 0 wszystkim, co się w nieprzyjacielskim 
29l1reie tbozie. Ostatnie zwycigztwo pod Lacar roz- 

'5 ¿1 ucb«'8!'10 ich tyle, że dziś już myślę, o zajęciu Gui- 
d ifpuzcoy-
L,23ir 
ek,v 

!go t 
naw

Piątek dnia 26 lutego 1875.

gębują narażać swych żołnierzy na ci$gł$ uciążliwy ; regencyjnego z wyjątkiem miasta Poznania. Podatkującym mia- i Wysogórski z Kończyna bracia
forpo^ztow^, gdyż rozstawione tu i owdzie stra- i ®ta P°_zn»,n\ zezwolono na próbę, aby od tegoż terminu po- i browicz z GrodziskaPinii, Deplewscy z Żerkowa, Bi-

, T-, , , ~ ----- , i p»awszv kniiio«-,, — r--~v. --j .... wgv. iciwiuu ,™- , browicz z Grodziska, paui Einika z córkami z Wrześni.wyD.„.- .. . Uprzedź Estelę przed j ,10ąat^ ¡kre„tvS° trzeo*ego miesiąca kwartału opłacali rzeczone STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hundrich z Berlina, Alberti
,, .izianytn napadem, a mieszkańcy Nawarry nie i _ »z rrai . 2 K'ankfnrtu n/M., Gostecki z Królestwa Polskiego, Blumrno o, zapodziany . , P.....? okolM^S 2 Wzburga, Westbeimer z Berlina.

| szej okolicy odstawiają budulec na spalona stodole w Moró- 
• wmcy bez wynagrodzenia za furmankę, - chcą bowiem choć 

w części odpłacić posłowi dr. Niegolewskiemu za obronę 
sprawy narodowej. ¥

Pod firmą, solanki inowrocławskie tworzy sic tówa- 
rzystwo akcyjne na czas nieograniczony, celem urządzenia i u- 
trzymania kąpieli słonych i siarczanyeh pod Inowrocławiem. *

WJA0GMOŚCI LITERACKIE.

Pot;'

>0 do'

miejscowe i pomw,
Poznali, 25 lutego.

__ » Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
, .¡So otrzymaliśmy piętuaście marek od panaJ.Red ivi v us, 
•’marek od p. Rakowskiego z Poznania; 3 marki od pana 

!p,.hackieg°i ielini! markę od J- S. za oglądanie 5 markó-
1 u oietnaśue marek sześćdziesiąt cztery fen. od kóika arna- 
i’ .»kiego w Miłosławiu, pięćdziesiąt fenygów od K. Herwega 

-rtykf’,Loe w Bardzie; trzy marki pięćdziesiąt fen. od J. S. wy- 
.r i*)» preferansa; jedną markę od I. A. z D.; dziewięć marekod 6 grant'fheć oglądania na talerzu; trzy marki od Ireny, Ilel- 

- -ysi, Józia, J adzia i Stasia Br.; jednę markę od^“'na Lehra; dwadzieścia pięć fenygów od kucharki Fran-
•«ki Ginoby; trzy marki z Bielejcwa od I. S., trzy marki 
klstl przegrany od S. z S. w P.; trzy marki od T. Osowi- 
L-inso ze Śremskiego; jedną markę od I. I. „za upór“ razem 

S, zlozono marek 63 fen. 89.
— • Rozporządzeniem cesarskiem z dnia 17 bin. po- 

.Mowiono, aby dziesięciu m&rkówki nazywały się „korony“ a
W* ludiiestomarkówki podwójne korony.“

- * Odczyt. W poniedziałek miał.w Towarzystwie Prze- 
J68 ‘‘..flouśm p. dr. Kusztelan odczyt o Żółkiewskich, Da- 
?anytLó|0fficzu i Sobieskich. Prelegent zaznaczywszy ża Ruś 
ońeds c.eiwona była najpiękniejszą prowincją dąwnój Rzeczy pospo- 
aarablitói Polskiój wyłożył równocześnie, że kraj ten był wystawio- 
!eśół śv m ustawiczne kilknwiekowe napady Turków i Tatarów. Mi-

UCCo to, dzięki walecznym przodkom naszym, którzy równie go­
rąco kochali kraj swój rodzinny jak rycerskie zapasy za ojczy- 

Koli£» i wiarę, niezatrakło nigdy na walecznych osadnikach na, 
chauRiui Czerwonćj. Prawio każ !a znakomitsza rodzina staje się 

piastunką najpiękniejszjch przykładów bohaterstwa. Przed 
lystkieoii" isnerni zaś odznaczyli się w poświęceniu się za kraj 

wiarę Żółkiewski, Daniłłowiez i Sobiescy — węzłem familij-
,yia blisko spokrewnione rodziny czerwonoruskie. Trzy farni- 
, poświęciły dla całości ojczyzny i wiary wszystko co 
•|fco miały najdroższego na ziemi. Najprzód poświęcił swą 
tonę siedemdzitisięoio letni starzec hetman wielki Żółkiewski 

nua Cecórą — następnie straciły trzy owe familie kolejno trzech 
S, lułpierworodnych dziedziców swoich tj. najstarszego syna z domu 

atoptZólkiewskich, najstarszego z domu Dauiłłowiczów i najstarsze- 
zmafee»z doiilU s°bieekich “ P° siwowłosej głowie dziadowskiej 

'pailły ndodzieńce głowy syna, wnuka i prawnuka. Dwaj pier- 
! 8 ż tych na ofiarę wydanych byli jedynakami w domu ojco- 
chowilwskim, przez co domy Żółkiewskich i Danilewiczów z ich śmier- 

pytaiiciąna zawsze wygasły. Dom Sobieskich ocalał jedynie w 
0 :i jptiypsdkowie ocalonym synu drugim, a syn ten Jan, z mle- 

' tieui matki swojej nienawiść ku poganom wyssawszy, stał się 
•głośnym po wszystkim świecie Mścicielem pradziada, dziada,

i brata.
Mówca zakończył swój odczyt słowy W. Pola:

Wytrwać — wytrwać! to zadanie —
Kto poczciwej sprawie służy 
Choć ci wszystko w poprzek stauie...
Chociaż piekło swą potęgą,
Tysiąc zapór Ci pokładzie 
Wytrwaj synu!

Odczytowi temu bt.rdzo pięknie wypowiedzanemu przy- 
liychiwsła się publiczność bardzo uważnie i z wielkim zajęciem 
s to najlepiśj dowodzi ozego ona pragnie. Pan dr. Kusztelan 

iy ¿Są)tein swym trafił, że tak powiemy, w samo sedno, 
zornił -* Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia re­

prezentantów musimy dla braku miejsca odłożyć do jutrzej- 
że nli,szego numeru,
ińczyl, — * Ogólna suma dodatków rządowych, — jakie na 

y nowych ustaw kościehio-politycznych zatrzymano bisku-

idnicit;
¡yjntj

odziiii

— Włościanina wyszedł z druku Roku VII No. 4 i a- 
wiera: Zwierzęta i ich zadanie. — Szewc Grodzikiewicz. — 

j .. kwartalnych , Gniew jest źródłem wielu nieszczęść. — Wierny sługa i op:zy-
walnfi źpPr!)ni»aJą0 °d kwietnia. Statuta uchwali pierwsze i szki. — O równości majątków. — O matuli, (wiersz). — Nade-

j słane. Co słychkć w świecie? — Rozmaitości. — Przypowie- 
! śoi króla Salomona.

Kapitał zakładowy .oznaczono na 90,000 marek, rozpisanych na 
3(0 akcyi, każda po 300 marek, płatnych w czterech kwartalnych

walne zebranie.
— * Pod firmą Cukrownia_, t „Kujawy1 utworzyło się

w Poznaniu 22 lutego u rzecznika Orglera towarzystwo akcyj- ( 
ne na czas nieograniczony z kapitałem zakładowym 450,000 . 
marek, rozłożonym na 450 akcyi po 1000 marek. Zarządowi 
wolno kapitał zakładowy podnieść do 600,000 marek

Siedziba towarzystwa w Janikowie Amsee. ,
Zarząd składa się z pięciu członków; i

1. Fryderyka Reiszauer, dyrektora cukrowni Concor- i
aia w Brzegu. - j

2. Dra Zygmunta Wilkońskiego z Rombina,
3. kupca Hugo Randel z Wrocławia,

— Niedzieli wyszedł z druku No. 21 i zawiera: Modli­
twa kościelna. Na niedzielę II postu. — Nauka katechizmowa o 
pierwszym artykule składu apostolskiego. — O królu Mieczy­
sławie pierwszym, co przyjął wiarę chrześciańską. — Don Kar- 
los i don Alfons. — Co Landwercajtung pisze i baje. — 
Sposób, aby buty lub trzewiki nie przemakały. — Ze świata.

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku No. 8 
i zawiera: O sumienności autorskiój, przez Józefa Rogosza.. - 
Serce i ręką, powieść J. I. Kraszewskiego (dokończenie). •- 
Wybory w Ameryce, przez K. Wolskiego. — Dziedziczność cha-a r , ' * 1 • . . ’ J J ” ^-ŁLuujyijC, Ulńuń It • tł UtoCkłCii 47. — JL7Z.lvCłZiI'J£iUtJhL, L>Udi"

4. właściciela ziemskiego Edwarda Ratta z Jacewa, pod i rakteru przez A. S. (ciąg dalszy). — O pieniądzach papiero-Inowrocławiem 
5 kupca Samuela Auerbach z Poznania*

Na technika kierującego wybranym został Rudolf Rei-
wych w Polsce, (dokończenie). — Pamiętniki z r. 1831 Igna- 
cego hr. Komorowskiego (ciąg dalszy). — Rekruci, wiersz przez 
vvł. Bełzę. — Idealiści, powieść Jana Lama (ciąg dalszy).— Po-

buraków po 9 i 10 trojaków za centnar, odbierając wyżdżymki 
darmo, umową zobowiązani. Odstawa buraków dokonuje się do 
dworców kolei żelaznej w Gniewkowie, Złotniki (Gueldenhof) 
Inowrocław.

Budynki do 15 czerwca b. r. będą wykończone.
* Oń kółka akademickiego Polaków z Gryfii, od­

bieramy z ubiegłego półrocza sprawozdanie następujące:
Kółko akademików Polaków liczyło na początku semestru 

członków 36, w końcu zaś po wystąpieniu dwóch 34, i jest naj- 
lictniejszem ze wszystkich związków w Gryfii istniejących.

wyjątkiem czterech członków, z których jeden słucha prawa, 
ł matematyki, 1 chemii, 1 agronomii, pozostali poświęcają się 
medycynie. Posiedzenia odbywały się co sobotę, z których 
6 było walnych. Rocznicę 29 listopada obchodzili wspólnie 
wszyscy tutaj się kształcący Polacy w sposób dniu temu odpo­
wiedni.

Odczyty, które z początkiem semestru tego po raz pier­
wszy weszły w życie, miewano co dwa tygodnie, jeżeli ważna 
jaka nie zaszła przeszkoda.

Następni panowie czytali:
P. Ba tka: Najważniejsze zssady nauki Ilanemana czyli 

hoineopatyi i stósunek jćj do starój szkoły.
P. Bor wyszkowski: Rozwój części płciowych.
P. Chojnacki: Wpływ reformacyi zachodniój na stósunki 

religijno-polityczne rzeczypospolitój polskiej w XVI wieku i wy­
nikające ztąd dla kraju skutki w czasach późniejszych.

P. dr. Chora szewski: O stósunku Polski do Niemiec.
P. Cjhora8zewski z EldeDy: Pod jakiemi warunkami 

ugór jest potrzebny, a pod jakimi bez niego obyć się można.
P. Gordon: O odżywianiu ciała i pokarmach.
Stan kasy wedłe odbytej rewizyi jest następujący:

Dochód z remanentem wynosi ... 74 tal. 10 sgr. 3 fn.
Rozchód............................................ 38 „ 16 „, — „
Pozostaje zatem................................... 35 tal. 24 sgr. 3 fn.
W wekslach............................... ..... ■ 105 „ 10 „ —

Ogólna zatem suma 141 tal. 4 sgr. 3 fn.

dalszy). — List z Krakowa III. Wł. Sabowskiego. — Kronika 
Paryska, IV, Chamca. — Bibliografia. — Wiadomośoi ze świata.
— Rozmaitości. — Od Redakcyi.

— Wieńca wyszedł z druku nr. 3 i zawiera: Pogadanki 
o ziemi i ludach. — Do Najświętszej Maryi Panny, przez Ks. 
Karóla. Antoniewicza. — O łagodnćm obchodzeniu się ze zwie­
rzętami domowemu — „Wolnoć Tomku w swoim dornku“ wiersz 
przez Aleksandra hr. Fredrę. — Podróż za morze, z dwiema ry­
cinami (Ciąg dalszy) — Dobro domu i dobro gminy przez T. 
Sz. (III) — O nawozie według Dyakowskiego. — Rozmaitości.
— Zagadki. — Książki pożyteczne do czytania poleca się. — 
Odpowiedzi na listy.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 8 i zawiera: 
Starsi bracia. — Król i Bondarywna, powieść historyczna B. Bo- 
lesławity. (c. d ) — Seweryn Goszczyński. Studyum literaoko- 
krytyczne, przez Władysława Zawadzkiego (c. d.) — Listy Ju­
liusza Słowackiego, (c. d.) — Syn Znajdy, powieść ukraińska, 
Piotra J. Bykowskiego, (c. d.) — Kartka do dziejów Niemiec, 
przez dr. Karóla Libelta, (c. d.) — O granicach stworzenia we­
dług najnowszych badań miskropijnych, przez Maksymiliana Per­
ty, (c. d.) — Archiwum Wróbłewieckie. T. II. Pamiętnik damy 
polskiój, z XVIII wieku. (Urszuli z Ustrzyckich Tarnowskiój), 
wydał W T. (c. d.) — Podróż do Hiszpanii, przez dr. Jana 
Stelię-Sawickiego, (c, d.) — Wykształcenie kobiety i jej rola w 
społeczeństwie, przez Ludwika Bondivenne’a, (o. d.) — Antoni 
Barnabasz książę Jabłonowski, Sylwetka tiistoryozna, przez Kle­
mensa Kanteckiego. (dok.) — Przegląd dramatyczny. — Biblio­
grafia polska i zagraniczna. — Kronika artystyczna. — Wiado­
mości z kraju i zagranicy. — Korestcndenoya od redakcyi.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 4 i za­
wiera: C. B.: Nauka hodowania pszczół (z ryciną). — Dr. T. 
Ciesielski: Powstawanie, rozwój i leczenie zgnilca. — Prof. W. 
fyniecki: Krzewy owocowe. — Prof. dr. Staneoki: Z meteoro­
logii, — Dr. Z. Romer: Szkodniki w sadzie i pasiece. — Ruch 
stowarzyszeń. — Odpowiedzi. — Ogłoszenia,

Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku
Zbiór nasz biblioteczny kilka set dziel licząoy nowiekszvt ur-‘ 4 ' zawiera: N-->sze towarzyskie stósunki» — Fata-Morgana,
oHnic«froo 9imzaarTr.11 in* łzi zł,.za i:..«.«.—»«i j- _«.xt wiersz przez Stsuiishiwiii Grudzińskiego. —— F. H. Guohiński. —

Piosnka, wiersz przez Hugona Wróblewskiego. — Z dziejów 
Unii, przez Juliana Bartoszewicza, ciąg dalszy — Noce floren­
ckie z Henryka Hejnego, fantazya. — Szkoły żydowskie w Ga­
licji i kwestya ich reformy przez L. G1.. . ka, ciąg dalszy. — 
Lwów, korespondeneya. — Zapiski bibliograficzne. S~ Miscel­
lanea.

się w semestrze zimowym już to dość licznymi darami niektó­
rych członków, już to zakupnem najpotrzebniejszych dzieł me­
dycznych, tak że dość okazałym wyborem poszczycić się może.

Z czasopism abonowaliśmy Gazetę Lekarską, Gazetę, 
Toruńską, Kłosy, Ku ry e r a Pozn ańs ki ego po zniżonój 
cenie, otrzymując bezpłatnie Przegląd Lekarski i Dzien­
nik Poznański, za co łaskawym Redakoyom serdeozne wy­
nurzamy podzięki.

F. Chojnacki, J. Sergot,
prezes. sekretaiz.

145.—, luty-marzeo 145.—, marzec-kwiecień 144.—, na wiosnę 
143-50.—, kwiecień-maj 143.—, maj-czerwiec 143.— marek.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 56.70m., luty 

56.70-56.80——, marzec 56.90-57.—, kwieć. 57.60--, maj 58.40, 
kwiecień-maj 68—, ozerw. 59.10—, lipiec 59.60-59.80, sierp. 
60.10-60.40. > s

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 56.20 m,
’ Biąkft. Berlin, 24 lutego. Pszenna nr. 0 26.—25.— 

nr. 0 i 1 24.75-23.— marek, rżana nr. 0. 23.—22.—. nr 0. i I 
21.—20.— marek.

Gtełda bydgoska, 24 lutego.
Pszenica: 159-177 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęczmień: 150-158 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektii wnój.
Okowita: 55.— m. per 100 litrów A 100 »/»,

£}łeXda feerilBBaS&a, 24 lutego.
Pszenica: per 1000 kiło w miej. 162-198 marek wedle 

gatunku żądano; — na luty —kwiecień-maj 179-178H — 
maj-czerwiec 180£-179|, czerwiec-lipiec 1831-182, lipiec sierpień 
183^-183 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 139-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 141-148^ marek z kolei i franeo z 
dworca, nadpsute rosyjskie —marek z kolei, krajowe 
róO-159 marek franco 1 dworoa płacono, na luty 145, łuty-ma« 
rzec 144J, na wiosnę 143^-143 1434, maj-czerwiec 1411-141, czer­
wiec-lipiec 141-1404 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 144-188 marek we­
dle gatunku żądano.

O wie a per 1000 kiło w miejsou 158-183 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 156-168, roryjski 163-172, 
pomorski i meklemburgski 175-179, wschodnio i zaehodnio- 
pruski 164-172 marek z dworoa płacono, na luty —, na wio­
snę 1674, maj-czerwieo 1614, — ezerwiee-lipiec 161 marek 
płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., ra pazze 
177-186 marek plac. v

Rzep per 1000 kiło — marek.
Rzepik per- 1000 kilo — marek.
(i!ej_ rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54.— marek 

bez beczki płac., — na luty i łuty-marzec 54.5, kwiecień-mai 
54.7-5 marek płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 62 marek.
Olej skalny per i 00 kiło w miejscu 30.— marek pł.
Okowita per ^100 litrów w miejscu bez beczki 57.4 

marek płac.; na luty 58.9 59, łuty-marzec i marzec-kwiecień —, 
kwiecień-maj o9.4-6-o, maj-ozerwiec 59.2-6-5 marek płacono.

©Se^da tfrcciawahe. 24 lutego.
- j K°n‘czyna czerwona: bez zmiany; poślednia 38-41, 
średnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękna 50-53 marek.

Kon i ozy na biała: stale; — poślednia 42-48, średnia 
51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.

Zyto: per. ;000 kilo słabiej; na luty 144 żąd. i płac., luty- 
marzeo —. , kwiecień-maj 142.50-141.50, maj-ozerwiec i czerwiec- 
lipiec — marek plac.

PjSZttn*oa: P9" 100^ 170 żąd., kwiecień-maj 172 płac.
174 ząd., inaj-ezerwieo 175 m. płac.

Ję oz mień: per i.000 kilo 165 marek żąd.
,„9 ’(i®8; per fOOO kilo na luty 156 żąd., kwieoień-maj 
lo7.50 płac, i żąd., maj-czerwiec 158.50 żąd., — czerwiec-lipieo 
108.50, lipiec-sierpień — marek płac.

Rzep per 1000 kilo 255 marek żąd.
Rzepix zimowy per ¡000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 54 

marek żądano, na luty i luty-marzeo 53, kwieoień-maj 50 marek 
ząd., maj-czerwiec — marek płac.

Okowita per 100 litrów bez handlu; — w miejsou 
55 m. ząd. 54 marek płsc., na luty, luty-marzeo i marzec-kwie­
cień 56.20, kwieoień-maj 67, maj-czerwieo i czerwiec-lipieo —,

V hpieo-sierpień — m. płac.

s,,,™ ii j i i. 1 v - , ? - • ~~ * Wydział, matematyczno-przyrodniczy Akademii, w AIR‘zakładom pod ich kierunkiem będącym, wynosi 110,9o8 Umiejętności w Krakowie, jak donosi Czas, odbył dnia 20 
V tóiii-' '’.sumie tej mieści się pensya Arcybiskupa gnieźnień- bm. posiedzenie pod przewodntotwem dr. Dietla na którern 
' skiepo 1 poznańskiego w sumie 12,000 tal., dodatki dla teore- ' .»Pruf.-» ™, ri«:.,i„ .1- ir „ 1.; ___ 1___ _ ..... epo i poznańskiego w sumie 12,000 tal., dodatki dla teore 
itm tOJtycznęgo seminaryum duchownego w Poznaniu w sumie 4382 
ipoilW i praktycznego seminaryum w Gnieźnie w sumie 3971 tal. 
wizS Wypuszczony w piątek z więzienia kożminskie-

„S0 biskup sufragan Janiszewski udał się najpierw na
“fptobostwo & ku wieczorowi pojechał w towarzystwie miejsoo- 

uegci wgo probo.-zcza ks. Ołyńs.Htgo do Wałkowa do ks. prób. 
lioteBi^^obwwicz», gdzie zsmierzał parę dni zabawić. W nocy je- 
11 dażl“^k i Liedziełi na poniedziałek przybyli tsm radzca ziemiański 
i ni ,arz okrfgowy oświadczyli ks. biskupowi, że na rozkaz 
Pil prezesa u ają go wywieźć zaraz zagranicę Księstwa, 
lolws. biskup zaprotestowawszy przeciw temu prosił o niejaką 
jak t*™?, na którą zezwolono do wtorku. Wczoraj zaś rano wy- 

ym dlij16?10110 biskupa na Leszno i Głogów do piowincyi brau-
TTost [ Ks. biskup udaje się wprost do Berlina.
3 p • ~ dniem 6 bm. obłoży! radzca ziemiański pan

teimark z Wyizyska aresztem majątek tak kościelny jak ple- 
iaP°^ M kW .Wysoce w dekanacie nakielskim. Naczelny prezes 
dnciflfij 5 ■ 8'ó81 teu areszt, o ozćm miejscowy burmistrz zawiado- 
dotyckprobostwa"0 *)m' Prowizo-ńwi rendanta kasy kość, i dzierżawcę

byl regencyjny i szkolny Hielscher, który
iitsi
■fi» Arnsbergu.

Ks. proboszcz i dziekan Hebanowski z Lwó.ika

sekretarz wydziału dr. Kuczyński odczytał rozprawę p. Eu­
stachego Petiona: „O konserwacyi drzewa szczególnie pro­
gów kolejowych;“ następnie dr. Alth odczytał rozprawę: „O 
beleinnitach. a w szczególności o belemnitach krakowskich.“

HANDEL PRZEMYSŁ I SOSPOSAftSIWO.

— * Od pana dr. Pawła Dnnieckiego z Wiednia odbie­
ramy następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze!
Na waliśm zebraniu akoyonaryuszów kolei arcyksięcia 

Albrechta, odbytóm w dniu 15 lutego br. kilku akoyonaryuszów

Nit targu

— * Dyecezya Telszewska czyli Zmujdzka, wedle ka- I wyraziło życzenie, aby komitet wybrany w celu zbadania stanu 
i nfl. mir lR7h rłm iz w Wilrtia Hulali n»,. «r> ii r... ii: i_„i • __i ...___ • .talogu na rok 1875 drukowanego w Wilnie, dzieli się na deka­

natów 17, tj. Kowieński, Krokowski, Weloński, Wiłkomierski, 
Upicki, Abelski, Nowo-Aieksandrowski, Poniewieżki, Junicki, 
Wekszmiański, Szadowski, Olsiadzki, Szkudzki, Wornećski, Bo- 
towski, Retowski, Szydłowski, Jakobszwdzki i Kurlandzki okrę­
gu Bauskiego. Ludność dyecezyi wynosi dusz, 1,047,084. Ko­
ściołów parafialnych i filialnych jest 433, księży świeckich i za-

- --7----- J ---------------------- ' - J .. UUWUUŁtai« DllWUU

nansowego tej kolei, ukonstytuowawszy się podał do wiado« 
mości publice ćj adres pod którym odbierać będzie korespon- 
deneye dotyczące zakresu jego działania.

Czyniąc tedy, zadość temu życzeniu, upraszam Cię szano­
wny Panie Redaktorze, abyś zechciał donieść w części ekonomi­
cznej Twego szanownego pisma, iż wszelkie korespondeneye 
przeznaczone dla owego komitetu, należy przestać na ręce za-r- <3 BO TT "C ZTIZT ni u n lJninnl. w-». TTrt _ J „ : __

fe Ci-

a«ö ą 
o?

ąi/Pszenica biała 
, „ żółta
¿yto . . 
Jęczmień , 
Owies 
Groch . .
Rzep . . 
Rzepik zimowy

’g \ Rzepik lato wy

W mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośl.
Ol. fn. m. fn. m. •n.
19 50 18 10 15 70
17 80 16 40 15 —
16 70 15 _ 13 50
16 40 15 30 13 50
17 30 16 _ 15 —
21 30 20 30 17 10
24 75 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25
23 75 21 75 19 25

dyktynki w Kownie i Krożacb, Bernardynki przemieszkują w 
w obu powyższych klasztorach i w klasztorze Katarzynek w 
Krokowie. Biskupem dyecezyi jest ks. Maciej Kazimierz Wo- 
łonczewsai, a suffraganem ks. Aleksander Bereśniewioz, biskup 
in partibus infidelium. Kapitułę składa prałatów 5 i kano­
ników 2. Seminaryum dyoeezyaine liczy alumnów 38. W ro­
ku zeszłym zinarło w dyecezyi księży 17. Przy koń­
cu katalogu zamieszczono spis biskupów dyecezyi, z których 
pierwszym od roku 1447 do 1421 r. był Maciej ze Żnina, dzi­
siejszy zaś biskup Wolonczewski jest 36 z koiei.

—- * W Heisingforsie, w Finlandyi, czynią się przygo­
towania do wielkiój wystawy, na którój obok przemysłu fabry­
cznego i rolnictwa, mają być reprezentowana sztuki piękne i 
pomoce naukowe. Przepowiadają, że wystawa będzie naucza­
jąca nie dla samych tylko Finlandezyków.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 27 lutego Ale­
ksandra bisk.; w kalendarzu słowiańskim Mirosława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 56, zachód o godzinie 
, W-Bazarze otwierają pp. Kusztelan i Hirsc h- 5 minut 31.
I? S n».„ e Powlauy i szkia, na który pozwalamy sobie zwró-

rektorem tutejszej miejskićj szkoły średnićj, opu- 
flusiaj Poznań, by objąć nowy swój urząd przy regen-

• itinLiCturaf we£Ue telegramu, jawi Kuryer Pozuański 
i poili1 ł SIi aresztowany i do Grodziska wywieziony.

!'hieiv * i a wczorajszego o godzinie 5 po południa, 
żeni“5OsiekaCa<S • p?rabżem umarł tu śp. Napoleon Zakrzewski 
zió sR —'» „ert'ta wywołała w mieście naszóm powszeobny żal. 
MAies?! c dawniejszym lokalu handlowym W. Kiliń 
in 1 sp. w Bazarze otwierają pp. Kusztelan i Hirsc h 

o», P°rcelany i szkia
Publiczności naszój.
Wedle ogłoszonego co tylko drukiem etatu tu- 

w rok u- kamelaryjnej wynoszą dochody i rozchody mia- 
• Pii ' ,!leżącym 803,962 — w roku minionym 645,471

.-.¡jiia rozchodami figuruje wydatek na pokryoie pro- 
nego ortyiacy* resP- na uzupełnienie pożyczki z iunduszu
inosWlsię z w sumie 101,876 która to suma jednak nie bie- 
• Ant/iwistk/^^ów lecz z prowizyi od wypożyczonego długu i 
1 fykUpion„W zakfadu gazowego i wodociągów, których obligaoye

itacl ni??osoI) pobierania wszystkich w pieniężnych 
^'tórent^0^ stałych podatków państwowych, 
Adkomie .dominialnych amortyzacyjnych i banków rentowych 
M obłmą -0ZDyclj terminach, przejńsany dla okręgów wiej- 
iSU.i “U regencyjnego poznańskiego rozciągnięty został 

frw Uczenia król, regencyi z dnia 15 bm. na mocy ar.
!(• rraWS 0 podatku klasycznym z dnia 25 maja 1873

i 81? z^cego począwszy także na miasta całego obwodu
nie

dli

konnych 540, zakonnic 53. Klasztory zakonne, ą: Dominika- stępcy prezesa p. Kolomana Keiscln w Wiedniu Onern 
nie w Rosieniach i Kalwaryi, Bernardyni w Kretyi-dze, Bene- Ring No. 1 (Ileinrichshof).

Nie wątpiąc iż w interesie sprawy, kraj nasz tak blisko 
obchodzącćj, nie zechcesz odmówić tej grzeczności.

łączę wyrazy etc. w zastępstwie komitetu, 
dr. Paweł Duniecki.

Msarsa telegraOeime-.
(Notowane z dnia 25 lutego.) SZCZECIE, 26 lutego 1875.

Stan powietrza: —

Dnia 26 lutego_ 1383 na sejmie w Sieradzu Jadwigę królo­
wą ogłaszają. — 1450 Władysław Jagiełło rozprzestrzenia przy­
wileje szlacheckie. — 1654 Moskwa prosi o pokój. — 1801 przy­
mierze Augusta II z carem Piotrem w Birzach.

PRZYBYLI 00 POZWANIA
dnia 25 lutego.

LUZINSKIEGO GRANDjHOTEL DE FRANCE. P. Napieralowicz 
i Grabski z Lechlina, Grabski z braćmi z Inowrocławia, Sal- 
kowski z Królestwa Polskiego, Blociszewski -z Przecławia, 
Braunek z Zielnik, Różański z Padniewa, Zaktzewski z Nie- 
lęgowa, Krasicki z Karsewa, Żółtowski, z Bytkowa, Żólto- 
towski z Zajączkowa, Królikowski z Żydowa, Drojecki z 
z Retkowa, Jaraczewski z Miniszewa, Szółdrski z Garzyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Genge z Węgierek, Ko­
czorowski i Brzeski z Miłosławia, Kokociński z Padniewa,

Wiadomości giełdowe.
CUeldt* pozsaaiasit», 25 lutego.

Poznań, 25 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)
.Stan powietrza: mróz.
Zyto: spokojnie. — Cena wyp. — Wypowiedziano — ctr.; 

luty 145.— ż., luty-marzeo 145.— ż., marzeo-kwiec. 144.— żąd., 
na wiosnę 143.50 pł., kwiecień-maj 143.— żąd., maj-czerwieo 
143.— m. żąd, czerw.-lipieo 143.— m. żąd., lipieo-sierpień 142.— 
marek pł.

Okowita: chwiejno. — Cena wypow. — Wypowiedziano 
10,000 litrów, luty 56.70-90-80 żąd., marzec 57.— płac., fewiee.
57.80 pł., kwiecień-maj 58.10------- .— pł., maj 58.50 pł., czerwiec
59.20—.— pł., lipiec 59.80—.— pł., sierpień 60.40 pł.

Okowita w miejscu (bez beozki) 58.— marek żąd.
Poznan, 25 lutego. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne 98__ż.,
4®/0 nowe listy zastawne 95.— p., listy rentowe 96.50 żąd., akoye 
banku prowinoyonal. 108.75 ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż„ 6«/0 
obhg. powiatowe 100.75 p., 5% obłlg. melior. Obry —.— żąd 
4j°/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|»/0 oblig. długu 
państw. 91.50 ż., 4% pożyoz. państw. — i., 4^/a konsol, pożyozka 
państw. 1G0.75 ż., 3|% pożyoz. premiowa 138.50 ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 4%listy zast. — poi. 4»/0 listy likw. 
70.75 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 90 żąd.,' akoya 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei marcb.-pozn. 
2o.2o p., rosyjskie banknoty 283.75 ż., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akeye Tellusa — plac., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. ~ 
pł., akoye banku wsch.-niemieo. 79.— żąd., akcye banku w'sch 
niem. produkt. — płac.

Zyto: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 145.— m., aa luty

Szanownemu Duchowieństwu, Przyjaciołom I 
Kolegom, Uczniom i Wszystkim, którzy byli 
na pogrzebie mej drogiej żony składam moje I 
podziękowanie. Również mam sobie za obo-'
wiązek z moimi dziećmi o prawdziwej mej firmą Kusztelan Hłrschfeld 
wdzięczności zapewnić tych wszystkich, którzy dnia 15 bm. jawnej spółki handlowej są:

Pszenica: słabo 
na kwieoień-maj 181. 
na maj-czerwiec 181.

Zyto: słabo 
na luty 149 
ua kwiecień-maj 142. 
na maj-ozerwiec 139.

Olój rzep.: spok. 
na luty 51.

na kwieoień-maj 521
Okowita: bez zmiany 

w miejscu 56 60 
na luty 58.
na kwieoień-maj 59.80 
na czerwiec-lipieo 60.60

Olój skalny: 
na luty 13.25

BESŁŁ1M , 26 lutego 1875. 
Stan powietrza: bardzo zimno

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto słabo 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na v.rzesień-paźd 
Oków. spok.

i w miejscu^ 
na luty
na kwieoiań-maj 
na czerwiec-lipieo

kurs \ kara 
pocaątk. końcowy

177 50 
181 —

176 50 
180 50

146
143 -T43 
141 —i 140 50 
149 50 140 —

54 50 —
54 50 54 25
-------54
57 80 57

aa lipieo-sierpień^ 1

— 57 
—’59 
30.5» 
10159 
10'60

Owies: słabo 
na kwiecień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Praskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki, tureoka 
7'j, “¡o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta aren. 
Usp. spok.

kur í pocz^tk.

157 —

Smra
końcowy

157

104 50 104 50
91 50
95 10
96 90

542 — 
241 — 
116 50 
70 30 
99 10

400 50
43 20 
34 50 
70 80 

283 90 
69 50

540 50 
439 50

69 80 
99 10 

399 
43

i

ia 24 bm. zakończył życie śp.

Napoleon Zakrzewski.
Z ®azaru odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 2 po południu; I 

1 i,- ° ża^°bne w Gryżynie dnia 27 bm. o godz. 11 z rana, f
ewnym i znajomym donosi (1173)stroskana żona i dzieci.

w szlachetnem poczuciu niesienie ulgi bez­
sennym nocom i wielkim cierpieniom mej żony 
nad błahe, skoczne przyjemności przekładając 
z wielką ofiarnością słowem i czynem spie­
szyli z pociechą do łoża boleści. Przyjacio­
łom, którzy nawet z daleJch stron przesłali 
mi słowa współczucia i autorowi pośmiertnego 
wspomnienia Bóg zapłać. (H81y

II. firzesiński.
Sit» do oczyszczenia zboża

z BABKI
poleca numeli, hotel Myliusa. (1158)

Reipstr h^nrllnufu |foooooooooooo^»oo<ioo<»oooooo«
nejcsir nanosowy. >q Na cel dobroczynny 00 Zebranie rolnicze o

Spóinikam^jałozonej V*P?ą Ow poniedziałek dnia 1 marca 0 0 powiatu śremskiego Q
Q o godzinie 6 wieczorem .. 00._____ odbędzie się (1169) A0 na wielkiej sali bazarowej A .4 marę a w zwykłem miejscu posiedzeń.!
O p. hr. Engestróm ft RooóooooooSooS
A będzie miał (li70) X ' ---------------
g odczyt drugi: g Antykwarnia 
oKilkasłówoKarolu III.o E. Calliera w Poznaniu
0 Wyjątek ze szkicu historycznego: 0 ,, . poszukuje
0 Karól XII. i Polska. 0 wszelkiego rodź, pamiątek
o »»»by. 0 Bogdanie Jańsfam

'• zmarłym w Rzymie dnia 2 łipca 1810

1. Dr. Józef Konstanty Ku- 
■ztelan,

2. kupcowa Anna Hyrozfeld z 
domu Jerzyhowgka, oboje w

Poznaniu.
Z prawa zastępowania spółki jest spólni- 

czka pani Anna Hyrszfeld zupełnie 
wyłączoną.

To zostało do naszego rejestru Spółek pod 
Nr. 261 w skutek rozporządzenia z duia 
16 lutego 1875. r. dzisiaj zapisane.

Poznań, dnia 17 lutego 1875.

Król, sąd powiatowy. »OOOOOOOOOOOO4



WAukcya.

W piątek dnia 26 lutego rano 
od 9 godziny sprzedawać będę za za­
płatą, w gotówce przy Sapieżyńskim 
placu Nr. 6 rozmaite meble, zegarki 
dla panów i dam itd. (1165)

SŁatss, kom. auk.

Prawdziwe importowane ©a- 
liia-cygara tysiąc po 20 tal. 
prawdziwe importowane cyga­
ra plantatorskie tysiąc po 
28 tal. nadzwyczaj wielkiej objęto­
ści nadeszły znowu i poleca takowe 

Hugon Tilsner.1160)

Antyk warnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje t 

Łukaszewicza J, Dzieje ko­
ściołów wyznania helwe
Ckiego w Litwie 2 tomy

a o o — O a Z- h. o
g S'a S^w» gS s

T5 tr- Co Z- Hr'

o’>□£tofUt'

W Administracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

„Die Dolnisclie »Maie
und die

russischen Staatsräthe
und deren
enten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesammtheit der in der Schweiz 
ansässigen Polen.

_____  1874 Zürich, __________ I

Jutro odbiorę świeże ryby
morskie a mianowicie łu-' 
parze, kabliony, języki 
morskie (Seezunge). Ceny 
jak najtańsze. <U66>

Ryszard Fischer,

Ag

■stills 

g.^o3 S»
C5 O J2 N M

<3 5e
2.» ° = S 

|o® i»®'» (

S 5 3 œ £ mi« S ® „E » -® «° er a 
g-O *•-« Og.£
• 0-3¡2 s- 2 h
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S 2? *c o «5 
«2.--P g-'o *1 
S ta. a 5" • 
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3d
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S3 HH
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Meidingera
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

1regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania

dla mniejszych pomieszk
w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.

, Donoszę niniejszem Szanownej 1 u-
bliczności, że za długi które żona moja
Teodozja z Bogackich Sta- 

fH? - jewska od dziś zrobi, odpowiadać 
gt(g> ani też tychże płacić za nią nie będę.

Nepomucen Stajewski
Re taurator w Śremie. (1168)

.1-, błonie i grusze
w kilkutysiącach, uszlachetnione ma na 
sprzedaż nauczyciel w Z brudzę wie 
pod Śremem.____  (856)

Sw. łosóala, gędacza »«orskie­
go, łososia wędzonego, węgo­
rza nadziewanego, kawior sto- 
klisz, łososia niarjn. węgorze, 
minogi, sardynki, śledzie tłus. 
wysyła jak najtaniej (862)

P. Werner
Gdańsk handel ryb. 

Świeże jarzyny wprost z poł. Francy i 
piękne algierskie kalafiory 
nowe lizbońskie kartofle 
brukselska kapusta różowa 
nowe rzodkiewki 
nowa marchew i strączki 
świeżeftpiękne karczochy 
endiwia i sałata w główkach.

Przesyłka na zewnątrz za zaliczką 
pocztową. (1167)

Ryszard Fischer
Fryderykowska ul. No. 31.

lielioniiiiiatnry
w eleganckiej paryzkiej oprawie

po cenach:
od 6ciu talarów format wizytowy 
od lOciu „ „ gabinetowy

zamawiać można w pracowni fotogra­
ficznej £. Wechsel, Wilhelm, plac, 
Hotel du Nord oraz w księgarni Ed­
munda Calliera, Wilhelmowska 
ulica 18. (615)

Wystarcza przysłanie fotografii oraz 
oznaczenie barwy włosów i oczu.

Drylichy do miecie 
miechy gotowe 2e 4
i bez szwu, jako też wszys^'^-
tunki szorego piótna
ca w największym wyborze p.1 
najtańszych cenach

Ł. «roiluit^-
Rynek J>3.

""Mam zamiar przyjmować""^
panienki na staiu.,1

od Wielkińjćocy, przyrzekając Ug 
‘ *wn wzalAilom A’

iss’“

»85 *“"E 
® w, S'

SB

o-

2 52
gsi

Brutto-Bilans
Banku, rolniczo - przemysłowego 

j Iiwilccki, Potocki i Sp. w Poznaniu
j za półrocze od 1 lipca 1874 do 31 grudnia 1874 r.

Sumy salda
Debet || Credit ! Debet | Credit

3460
220268

739750
3440 13

Wyroby z wełny leśnej 
(iglicowej)

_ fabryki Łairitz’a w Rennla
w Turyngii są na Poznań i prowincyą 
w towarze jedynie prawdziwym do na­
bycia u Eugeniusza Werner, 
Wilhelmowska uiica 13. [1035]

Konto kasy
„ kapitału zakładowego 
„ funduszu rezerwowego 
,, papierów publicznych 
„ weksli
„ procentów 
„ komisowe 
„ lombardów 
,, depozytów Lra. A.
„ dto „ B.
„ dto „ C.
,, dywidendy r. 1871 
„ dto r. 1872
,. dto r. 1873
„ kosztów urządzenia 
„ dto handlowych 
„ nieruchomości 
„ kap. zakł. Wrocł. ban­

ku komisowego 
„ bieżących

459005
1395654

21485
203113

23012
185149
57872
34507

19
432

1911
5447

99650

739750
3440

455544
1175385

41621
221875

3926
266855

59997
233891

211
499

2020

115
3250

11
19086 26

20136
12761

10

21
1911
5331

96400

7 — 
9 10

33333
3828164

625
3147848 13

32708
680315

10 - 
25 9

ll 9191075 1261 10j! 9191075

81706
2125

199383
211
480

1588

6

10 —

26|l0i| 1061584 I 91 231 1061584

Remanent papierów publicznych p. 31 grudnia 1874:
9! 2

10000000000000000 
Walne Zebranie

Towarzystwa ©światy liiidowej
odbędzie się

w Poznaniu dnia 27 b. iii.
chęć przystąpieniaw Bazarze o godzinie 6 wieczorem, na które członków 

mających zaprasza

[824] Dyrekcya.

Wylosowane listy zastawne 
4<*/0 Poznańskie tal. 5000 tl. 
2 obligacye powiat, tl. lOo 
i akcya banku kredytowego 
Donimirski, Kalkstein, Ły- 

skowski i Sp. tal. 200
1 list likwidacyjny pol­

ski 4% rs. 20Ó
t list zastawny polski 

4% rs. 250
j| tal. 5660

(1157)

loca-Präparate
seit langen Jahren bewährt, hei-seit langen Jahren bewährt, hei- 
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athmungs-Orsane 

(Pillen Nr. I.)
- Verdauungs-Organe 

(Pillen Nr. II. & Wein) 
Nervensystems- und 
SchwäcUezustände 

(Pili. in. & Coca-Spiritus) 
! p. Schacht, od. Glas je 3 Mk. E. 
I Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohrea-Apoth.. Mainz.

opiekę pod każdym względem. 
celu przyjęłam Bonę dla konne 
francuzkićj, i odprowadzania paJ 
na pensyą. (H^

Gniezno ulica Warszawski
H. Zabłocka.i

i składowe apteki w Niemczech: Berlin« 
B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław s 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. I“®- 
znańt Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (146)

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu. 
---- ------------------------Syrop ten leczy eh ro­

sły, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
czne, czyści

DEPURATIF
du SANG

Porządek dzienny walnego zebrania:
1. Zagajenie walnego zebrania przez przewodniczącego w Dyrekcyi.
2. Wybór przewodniczącego walnemu zebraniu i ukonstytuowanie biura.
3. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania. »
4. Odczytanie sprawozdania za rok 1874.
5. Wybór 4 członków Dyrekcyi w miejsce tyluż występujących przez 

losowanie.
6. Sprawozdanie komisyi wybranej do zrewidowania kasy za rok 1873.
7. Sprawozdanie Podskarbiego Towarzystwa za rok 1874.
8. Wybór komisyi do rewizji kasy za rok 1874.
9. Wniosek Dyrekcyi o zmianę §. ligo Ustawy, który stanowi, że z 12tu 

członków Djrekeyi 7miu ma być zamiejscowych 5 zaś miejscowych.
10. Wnioski członków.
11. Ogłoszenie rezultatu głosowania i wyboru członków Dyrekcyi.

»000000000000000

Warszawski magazyn obuwia
przy WiSbelniowwsklej ulicy Ufr. 18

naprzeciw Hotelu francuzkiego (]68i
poleca

but| męzkie od 4 tal. i wyżśj
buciki damskie

od 13 złp. do 8 tal. w bogatym wyborze.

g. ANDRZEJEWSKI.
Panów Akcyonaryuszy Garbarni Poznańskiej 

na akcye zapraszamy na

Walne Zebranie «1« Wronek
na dzień 13 marca r. i>. o godzinie iszej

w lokalu Wgo Degurskiego.
Porządek dzienny po obejrzeniu zakładu:

1. Czynności w § 25 Statutów wymienione;
2. Przeznaczenie wykazanego zysku na fundusz rezerwowy;
3. Wybór nowego członka Rady Nadzorczćj na lat dwa w miejsce 

występującego pana Stan. Kurnatowskiego;
4. Kwestya ostemplowania pierwotnych akcyi celem oznaczenia po­

stanowionej redukcyi takowych.
Rada Nadzorcza

(narbarni Poznańskiej na akcye.
Łyskowski, przewodniczący. {n0^

Roboty z marmuru każdego rodzaju
mianowicie wielki wybór najpiękniejszych grobowców i pomników z kararyjskiego 

szląskiego marmuru polecam przy nadchodzącej wiośnie szanownej Publiczności 
z nadmienieniem, że do ustawienia takowych potrzeba prawie wszędzie konsensu, 
którego osiągnięcie wymaga często czterech do sześciu tygodni i że przed wręcze­
niem go żadnego ki mienia postawić nie wolno.

Z powodu tego upraszam uniżenie o wczesne zamówienia, przy których jak naj­
chętniej zawsze podejmuję się wygotowania wniosku o konsens. (1159)

c. Sametzki,
rzeźbiarz

Młyńska ulica Ufo. 4.

Berlin, 24 lutego.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito ditv

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito

Liat. zast. pozn. (»owe) 
sito d to szląskie 

t. A.dito lit 
dito nowe 

Zacho Inio-pruskie 
dito 
dito
dito Ii í 
dito 
dito

nowe
ditto

Listy tent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

A4 106.75 p.
4 99.50 p.
3| 91.50 p.
84 138.60 p.

34 87 p.
4 96.25 p.
44 102 70 i.
4 95.10 p.
34 86 50 p
4 90 p.
4 — P-
34 87 p.
4 96. p.
4( 102. p.
5 106. p.
4 95. p.
44 102 p.
4 96.75 p.
4 97.25 i.
4 96.90 p.

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

' ckiego Sp. bank 
igski bank kredyt.

Austr.-niemiecki bank

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berling, bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

77 90 p 
81.60 p,
- P
- P 
84 60 D,

ff K
verseW mieście Śremie, w s 

jest z dniem 1 kwietnia rb.

plekarnisi
do wydzierżawienia, która już 1 
lat 12. Bliższych szczegółów 
właściciel (lj,

RuszczyńskUnn
Dom. Staw p. strzałkowe^'' +i

160 br«,«*?

Uli

Pi

krew. [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła

bościom naskórnym.
-------------------------- - S1ROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, st­
raty nasienia i

•spławy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w apteee Br a 
Stankiewicza.

PLUS DE
CO PA HU

zdatnych na porządki i (|F
£©,©@© kllialwFc

dobrze wypalonych na sprzedaż. ‘

WlDominium Iwiio poiTjS
nem za zwrotem kosztów jest«® 
brania s i w a klacz żrehn»^ 
wozem, pozostawione przez 
nego człowieka dnia 6 bm. rf 
podobnie skradzione. (Uf

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 

cięrpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie 
dokrwistości, jest najpożądańszem

RACAHOUT ARABSKIE
p. Delangrenier w Paryżu,

Dostać można w Poznaniu w aptece 
). dra. ntaubiewicza, we Lwowie i w 
Irakowie w aptekach pp. Mikolascha i 
Trauczyńskiego. (16)

W piątek d. 5 marca rb.
o godzinie 10 z rana

odbędzie się (1157)

w lasach kórnickich 
w rewirze Mieczewo 

licytacya na
19© sztuk sosno* 
wego mocnego 

budulcu.
Zarząd leśny.

59,000 marek
do wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich 
po Towarz. Kredyt. Reflektujący zechcą się zgłosić do domu

Alexander Chrzanowski,
m..../mu _____ __TXT 'TY.. \

handlowego

Dwie silne młode dobre maniĘj 
patrzone w dobre świadectwa,pokojórt G« 
skonałe kucharki, służące, kobiety do 
piastunki i hanshelterów ma od i k 
biuro stręczeń na św. Marcinie 62 V 
Sternetzblej. _______  (ljet7cti

Bona Polka,
wykształcona w instytucie bon w B-godo' 
poszukuje miejsca. Bliższe wiatki 
Wielkie Garbary No. 7 parter,

Nauczyciel 0 WIÍ
zamieszały' w Poznaniu Strzelecki tomieD 
27 poszukuje od 1 marca uczni lioti^oj 
nia im godzin naukowych; mianowicieip 
storyi polskiej i na skrzypcach.

Pomocnika!
biegłego w handlu żelaza potni 
od Igo kwietnia (lięmjf
W. J. 8Sa«lziejew>U n

w Środzie.

>(H63) Miejsce

elewa gospoda
w Wróblewie podWroi

kami już zajęte.
f.da.

Objęcie urzędu mego jako (1141)

rzecznik i notaryusz
w SŁościanie nastąpi 1 marca 1875.

Śrem, dnia 13 lutego 1875.

Stiegert,
sędzia pow i a t o w y._____

': Ostrów powiat odolanowski.
Wyższy zakład żeński
wraz z pciisyonatem.
Nowy rok szkólny zaczyna się dnia 

5 kwietnia. Przez otworzenie selekty 
z dniem 5 kwietnia 1875 staje się za­
kład mój pięcioklasowym. Uczennice 
przyjmują się z poręczeniem opieki i 
pomocy w naukach za bardzo u- 
miarkówanem wynagrodze­
niem w domu moim. Prospekta roz­
syłają się na życzenie. (1108)

Amanda Schirmer,
przełożona zakładu.

Praktyczny gorzelani u
posiadający dobre świadectwa z 
przez kilka lat gorzelni, poszukuje if 1 
od św. Jana rb. lub każdego czasu Z 
szyih posiadłościach. Adres poda Epenta 
D z i e u. Pozn. pod Nr. llftfi.

Urzędnik gospft
w młodym wieku, żonat), Wadź 
wojskowości poszukuje miójsca łara) 
Jana. Listy przyjmują się to pjn 
growiec poste restante lit. A. ® . i i

(1047)
RKjfDZCA,

kawaler, Polak, wolny od wojsbWc 
odwołując się na rekomendacja 
przeszłych jak i teraźniejszego JP“' 
dawcy, szuka odpowiednićj PjSJ 
ś. Jana. Bliższa wiadomośćP®, 

¡poste restante Witkowo. Jj 
IV sobotę dnia 27 mb. W® 

tańcujący u mnie

Boełiacki,
Młyńska ulica 34. t 

-i Æ43SÎÔTO

K.nrs pa g» les* ów na giełdach berllnskléj

o.
75.50 p. 
53. p.

4
6
4
5
4
5 
5 
4 
4ł

100.60 p. 
7175 p.
155. p.
108.75 p 
60 p.
89 50 p. 
397.50-399 p. 
85. p.
78 75 p.
15. p.
108.90 p.
151 53 p.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

8010 p. 
102.20 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

186.40 p.
89.50 p. 
22. p.
72. p.
114.25 p. 
40. i,
71.50 p. 
46 50 p.
24.25 p. 
23 50 p.

Akoye zeiłsdows i obligacye kclei 
îeîaznyoh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelioka 

dito szczecińska

78-78.25 p, 
66.60 p. 
131.50 p

Bizesko-grai oka
alioyjska Karo Lud, 

Salls.-żóraw.-guba sk. 
Kolśj Rudolfa 
Marohijsko-pozn&ńska 
Górnoszląs, kol. lit.A.C

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój 'pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruska kol.

południowa
K d. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszaw3ko-bydg.
77 irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińskoipóln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Harohijsko-pozn. z pr. p.

44. p.
¡04,10-20 i 
25.40 pł. 
63.50 p. 
25.10 p. 
140. p. 
13150 p. 
529 31. p. 
273-74 p. 
287-38.50

41.60 p.
- p.

34.30 p. 
110-50 p. 
100.90 ź. 
— P- 
259.50 ż. 
19. p.
40. p.
51. p.

Zagrani 3Z«e papiery.

Ameryk, pożycz, nowa i 
Renta francuz ka 
Rumu nka pożyozka

99.10 p.
102.75 p. 
108 p.

Moneta w złoci», srebrze I papierach.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szb
1
1

16.40 p. 
¡6.75 p. 
4.19 p. 
182.90 p. 
283 8 ) pł.
81.60 p.
4
5

Wrool. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank

4 86 Kolój Rudolfa ako. z. 6
4 Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
5 64 dito półn.-zaohod. ak. z. 6
4 dito poł.-państ (Lomb )

akcye zak. 6
4 Rumuńska kol. akc. z. 5
5 78 Rosyj. kol. państ. ak. z. »
5 16 Warszawsko-by dg, ak. z. 4
5 135 Warszawsko-wied.ak. z.
4 108

pal14 107 Zagraniczne

68

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito.

Poznan, 25 lutego.

Dobrowol. poż. państ.^ 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi.długu państwa.

100
105.75
101.
135
92.

Listy rentowe i zastawne.
Żelazne koleje

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.
papier, 
fosy z 1854. 
losy z 1868 
losy z 1860 
losy z 1864 

poi. prem. 1864
lito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1862 
Ameryk, doźyoz. 1886

4 
fr.
5
fr.
5
6 
4

69.40 p,
64.90 p. 
113. ż. 
359 p. 
116. p. 
314. D.
171.90 i 
171.60 i

89.60 p.
83.30 p. 
81. ź.
70 75 p.
98.60 p.
102.30 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent._

?

4
5 
5
?

5
34
4

98
95.26
97
190
100.75
98.

95-

A key u bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 ¡84
dito dysk, komand. ¡5 [163

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito póln. pr. p.

Bergsko-marohij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit'. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wach. prns. poł. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajewt ako. z. 

iio. kol. K.Galio. . Lud.~ak.z.

188

94
29

26.

164
145

101.50

1C8

Amer. poż. 1882 
dito 1886

Włoska renta 
dito akoya tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

' ¡9'/

6

69.
71,50 łie

ht«

Akcye przemy
chr

Contr, bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Hbta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss. 
dito, bank budowl.

Huty Redenhiitte

84

133

ło
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